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Rer opisów 


ZWIACA UWagĘ, 
zobowiązania, 


stwa, przyznania umo wy, 


SOE DA pereen 


Łódź, 24 grudnia -1915 r. 


Oto po raz drugi zzsiadamy do 
stołu wigilijnego wśród huczących 
po całej Europie dział 


I niema dziś wśród nas niety|- 


ko tych, którzy polegli i nigdy już bia- 
łym chlebem niebiańskiej miłości nie 
przełamią się z nami; nietylko tych 


- którzy z bronią w ręku muszą trwać 


na polach walki, — ale nie dolicza- 


ędziła ze swych siedzib odwiecz- 
ych, którzy gnani rozkazem bez- 
yślnym. rzucili rodzinne pielesze i 


przepędzają uroczysty wieczór pa- 
miątki. Narodzenia Boga. 

Załosną nutą zabrzmi dzisiaj 
betleemska kolęda, mimo wszystko 
zadzwięczy i rozdzwoni się w miljo 
nach polskich serc, rozsianych. dro- 
gą męki naszej od Sachalina aż po 
- Karpaty. s. 3 
> Bóg się rodzi, moc truchleje... 
Tam, gdzie usta zamknięte na wie- 
"ki lub zakneblowane przemocą me- 
„skiewską nie będą mogły jej zanu- 
cić — rozlegnie się w sercach cu- 
downym echem, umocni, pokrzepi 
mydżieją i u stóp Chrystusa połączy 
bęzdomnych i rozrzuconych po sze- 
„.rokim św.ecie, 

jesteśmy inie zginiemy, póki mo- 
żemy od chat do pałaców złączyć 
się w jednym potężnym hymnie. 

„A słowo ciałem sie stało i mie- 
szkało między nami*... |" 

"W górę serca, o bracia, opła- 
kujący najmilszych zaśnionych pod 
piaskiem obcych mogił; w górę ser- 
„ca, o bracia, płaczący na obczyźnie, 
bracia wygnani i biczowani tęsknotą; 
w górę serca, żołnierze, 
z bladą śmiercią, odpoczywający u 
-jej zimnych stóp, lecz niezwycieżeni 
śmiercią — | l a 

w góre serca — 

Oto staje się, o -to -sie 


Bóg jutra, Bóg przyszłości; bo my 
dziś jedną ożywieni myślą. i jedną 
miłości 


ścią. á 
Niechai się stanie na wieki! ' 
Niech jak ta nuta kolędowa, wyssa- 


ua z miekiem, która łączy „nas dziś 


i ujednia, niech jak ta nuta, wspól- 
na *szystkim .polskim sercom, — 
„miłość i myśł jedna  przeniknie 


,wszystkich, umocni i napełni wiarą, 


e 


è mogą odt pół 
nadesłanych red skeja nie awraca, 
Tow. Ake sLRopold Landau Porm Ekspedycyjny 


Zarząd w Łodzi filia w Warszawie ` 


że poza zw, tą korespondencją, wszelkiego rodzaju 
czeki i inne dyspozycje względem majątku Towarzy- 

i cesje, indosy, pokwitowania winny byé 
opatrzone dwoma podpisami członków zarządu lub prokureńtów 


my się jeszcze tysięcy nieszczęśli- ` 
; Których brutalna przemoc wy- © 


a obczyźnie w bolesnej tęsknocie - 


spoufaleni 
Twsmu małemu 


rodzi 


 jątkowe, i nat«nie 


SĘ 


Prenumerata w Łodzi 
8 mrk., miesięcznie i PK 
Za odnoszenie do doma lub 


się 40 fen, miesłącznie. 


i wies 
~ Adres telegrafezny p£ ódżełurien!:, Zmiana adresu 40 fen. 


„1 


RES 


że odbuduje się przyszłość nasze, że 
odświetni się zczerniała przekleń- 
stwy gwiazda Polski. | - 
Podnieś rękę, Boże dziecie, 
błogosław Ojczyznę miłą. . 
Red, 


Statystyka jest najpiękniejszą i 
w swej matematycznej prozie nawy- 
mowniejszą ilustracją życia nare- 
dów, ich stosunków gospedatczych, 
ich pracy i działalności. a 

Jednakże z natury rzeczy 'obej- 
mować może statystyka jedynie obja- 
wy życia masowe, stereotypowe, a o- 
mijać musi wszelkie ziawiska o za- 
barwiemu indywidualnem. Napróżno- 
by ktoś pytał statystyki o to, ile 
zdolności i taientów ginie. rok-rocz- 
nie na bożym Świecie, ilu ludzi ogra- 
niczonych, tuzżinkowych dostaje się 
na stanowiska przedujące, kKierowni- 
cze, podczas gdy tęgie głowy i ta- 
lenty wegetują w samotności i za- 
pomnieniu. Dzięki przypadkowi, bia. 
dze, stosunkom, „protekcji i pochieb-- 
stwu m'anowana Są na Stanowiska 


odpowiedzialne miernosci, karykatu- >” 


ry, które posterunki sw» traktują 
jak syńekury, będąc w ten spusób 
kulą u nogi społeczeńst `a, w jego 
drodze do postępu i rozworu, 
Dzisiaj, w 20-ym wieku, gdy ko- 
muś przy urodzeniu szczęście nie do- 
p'sało, gdy nie. był on ostreżnym w 
wyborze własnych rodziców, bądzie 
za to rokutował przez. całe życie 
Pomimo uzdolnienia istnienie- swe 
spędzi na brzegu rodzime: gnojówki, 
a jeśli jak Antkowi Prusa stanowcze 


ma Ciasno mu będzie we wsi rodzin- 


nej 1 między obcych  półdzia szukać 
nauki, wtedy... zginie, Jak ónia przez 
światło nęcące 
wa skuszona, 
Próżne twa 


prośby i dźwięczne 
pieśni biapalne, - 


peeta —pozyiy wists! 
bratu, Antkowi, któ 
ry wyszedł w swiat, «1da ąs się w 
opiekę dobrym *ludzicm, ne poda 
ręki pomocne) n- Kt, bać tu wstyd 


kompromstac a:z tax m mówić. -Któż 
"sobie Zreszią trud. zada: zrozżum.eć 


przybłędę? Era 

|. A jesil szczęście dop:'SZ6 mu wy 
się na studeni 
suchotnika, i əsli widok malowau: 
rozniecił w. dziecku gemt pożar zą 
dzy wiedzy, wtedy przódzierzgnia. 


Się ten wgybraniec ‘iosu w Andrzeja 
"Ra'lka, O młodzie i chłodzie kroczyć. 


będzie drogą ciernistą klerykow-- 
skiego gimnazjum . przy akompania- 


| => Piątek, dnia 24 
nowego Kurjera Łódze ETET 12 


` Za przesyttj zazranicg dolicza ałą 1 markę miesięcznie. 


dp ou 


"wrogo. 


a zawodne i zdradli- . z 
= telnicy zgodzą się z tymi poglądami, 


„teerji tylmó.  Pejęli: 
podatk: posrednie krzywdzą lud, a. 


_tena © ten. Z dodatkiem nistrowanym 10 ten. 


3: 


grudnia 1915 rs - 


HrK półrocznta j 


przosyika posztawą dolieza |: 


a Dytoszənia zamiajscosmai I-sza strona | mrc., re: 


| klamy po 47) (a 
Felefom Hra 2383. 


mencie wyzysku dobroczyńców i szy- 
derstwa  maminych  synków. „Dnie 
całe będzie poświęcał orce korepety- 
*cyjnej, a w nocy będzie walczył g 
ogłupiającą nauką rządowego gimna- 
zjum w Klerykowie. 
~ A później, gay ukończy szkoły, 
bądzie on skromnym, zatedwie tole 


_rewanym, bo z chłopów pochodzae 


cym, urzędnikiem lub nauczycielem, 


będzie wiecznie kiepał biedę i niedo- 
wiariek. Awanse i dobrodziejstwa ist- 
mieć będą dla innych, dla takich, 
któryeh przodkowie Rzym uratowali. 
Jeśli go natura obdarzyła iskrą ta- 
jentu genialnego, to dowie się o tem 


świat cały, gdy. po długich  męczar- 
piach znajdzie nareszcie spokej upra- 
gniony w zimnej i- obojętnej ziemi. 
Wtedy świat będzie. kupował jego 
brazy, podziwiał i wychwaiał jego 
twory, wtedy dopiero przejrzą ziom: 
owie i zrozumieją po niew czasie, że 
84A. 5... Qyprjan No A: 


< Na zachodzie dzieje się wpraw- 
dzie niego lepiej niż u nas z powodu 
łatwiejszego dostępu do szkółi mniej- 
szej niż u nas rutyny na wszystkich 
polach działalności publicznej, . Cięż- 
ki grzech niewdzięczności, jaki spo- 
łeczeństwo francuskie popełniło wzg:ę- 
dem Balzae'a należy tam do wyjąt- 
ków, podezas gdy u ñas obejętność 
na punkcie Antków i Andrzejów Rad- 
ków jest ziawiskiem ciągłem. Wszy- 
stio co niezwykłe i od szablonu od- 
mienne traktujemy  pode:rzliwie i 
„Raz jedyny zdobyliśmy się na 
uznanie dla artysty za jego życia 
(Oblęgorak), a i wtedy dar nasz był 
jakby zatruty, gdyż pozbawił artystę 
natchnienia. i 
" A zresztą, kto wie?" Może cier- 
piema i bóle są koniecznemi warun- 
kami mocy i potęg! ducha, może bez. 
straty Urszuli nie byiby Kochanow- 
ski pozostawit pamięci wielkiego poe- 
ty, może w. kraiu szczęśliwym Že- 
romski nie doszedłiby do tego hartu 
statowego, do tych wyżyn | suczy- 
tów sztuki niebotycznych, zawrot- 
nych... „że > : 
„Nie słyszeliemy jego łkań bez 
łez, jego rozpaczy zimnej i męzkiej, 
jego miłości beznadziejnej, miiczą - 
eej... > 
Il: 


Przypuszesam, że laskawi egy- 
jeez więkewześć zażąda wniosków kon 
kretnych. Wnioski, po 60 na 607 — 
Wszak i ja należę do owych Antków, 
których społeczeństwo o zdanie nie 
oyta. Pe co więr radzić i- stawiać 


Wnioski, które prge: rzmią bez echa, 


de. których nikt stosować się nie De- 
dzie. Uczyuimy to- 
luż- wszyscy, ż8 
rednaiz 


w demokratycznej (ua sło- 


„wach) Francji istnieje monopol za 


pałek, ktory taki dad rezultat, ża 
Francja do dź:ś dnia wyrabia naj- 
lichsze i najdroższe zapałki, w 


Świecie, DO nikt nie dąży ‘de. doske- 


nalenia tego przemysiu, i że z te 
go tytułu od najbiedniejszy warstw 


- dając ją za” gotówkę na fun 
"sy i dyplomy. Po ojcach f 
się dziś nietylko majątek, lecz i pra- 


„stomia 


chyba dia samej „jąc i kryty.u ą4c różne 


„m8 gą aniorzmi 1 


2, zwyczajna 24 fən. za włorsz lub jego. 
i „. miejses w tekście 1.50 mrk.. | | i j 
za artykuły z góry ceną nieoznaczone, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


, Sena ogłoszeń: I-sza strona f mek, za wiersz lub, | 
Jego młsjsca, nadesłane I mek, nakrologi i reklamy 48 fup egło 4 
szenia zwyczajne 20 fa; ogłoszenia drobna 4 fa za WyTran, 


ludności wpływają do kas rządowych. 


miljony franków rocznie, gdyż klasy . 
zamożne wobec stosowania elektrycze 


ności zużywają daleko 
niż biedacy. Rag, 

. Głównym źródłem dochedów pra- 
wosławnej Rosji był monopol wód. 
czany, który osiągał cel 


mniej zapałek 


podwójny. 


Truło się ludzi, daąc mu. satysfak- 


cję pi'aństwa, tumaniło go się i od- 
.bierało chęć i energję do rewoltowa- 
nia. . A jednocześnie do głębokich, 
bezdennych kieszeni wislkorządców 
płynął 
wej... o : o 

"Lecz to Rosja, a tamto tylko za. 
pałki. 
nia wiedzy, wyksztafcenia, wychówa- 
nia? M OBR 


strumień  krwawicy: lude- 


A co się dzieje w dziedzi. 


A 


Dzisiaj, w epoce wspaniałego roza. - 


kwitu inteiektu ludzkiego, | 
ujarzmienia żywiełowych sił natury, 


istnieją tylko dla bogatych kramiki 


naukowe, które wiedzą kupczą, 8) 
dzied 


wo wyłączne. do. nauki, de wie- 


w. epoce. 


dzy,.do wychowania, do karjery... — ` 


Zamiast pytać, czy pan X. jest do- 


brze wychowanym i wykształconym, === 


można zapytać, czy jego ojciec miał 


preniądze. . : 
Społeczeństwo jest organizacją 
wspólną, która powiuna dać wycho- 


wanie i naukę wszystkim swym dzie- 


ciem niezałeżnie od stopnia zamo- 
„żności rodziców. 
kowych tysięcy pokoień nie mogą, 
nie powinny być wyłącznym mono- 
polem nielicznej garstki . bogączy, 
powinny one być dostępne- dla ka- 
żdego obywatela, gdyż są" one .do- 
robkiem.! własnością całego świata. 
-Aalen talent nie powinien ginąć, li 
tylko dlat- go, że na swiat przyszedł 
w rodzin:'e ubogiej. . y ; 

Wszystkie szkoły powinny bez 
warunkowo yé bezpłatne, gdyż -o= 


„bócna szkoła-kramik jest naigorazą, 


najbardziej. krzywdzącą formą po- 


Rezultaty prae nau- : 


datku, jestto utrzymywanie -ubogich 


„warstw ludnosci 
szczyźnie. | OZ 
Dv stanowisk społecznych pro- 
wadzić powinny nie stosunki: i pro- 
tekcja, lacz zdolności rzeczywiste i 
egzaminy konkursowe. > 
Program ten nie jest byńajmnieł 
fantazją, wierzymy nawót, że. jego; 
urzeczywistnienie dalexo jest bliższe, 
niż się to na pierwszy rzut óka wy- 
dawac może. -> i 
lnńe pytanie, czy przy tym sy- 
iudzwość bądzie szezewliwą. 
Powróćny na ch-ilę do Kierykowa. 
„4a NasZyGH 
miel śmy. mistrza, którego zadaniem 
byłu waz:erayuie się z nami w tani- 
kl wiedzy. ekonomicznej, 


w . niewoli i pań- 


szkoły. ko- 
noriczńa, powiedział on, gdy przy- 
Szła - kole na-soe alizm, że. ustrój 
ten iest memsżl.wym, gdyż 
| „we może być u. 
struiu, przy Kiórym jeden: cztow.ek 
nie ma krzywdzić drurego. Ta fa- 
chowa Krytyka byla wówczas niewy- 
czerpanem źródłem wesołości dla 
naszego młodocianego towarzystwa. 
Od tego czasu minęłe sporo lat, z 


czasów klerykowskich 


Rvzpatru- . 


ludzie - 


„życiem zetknęliśmy się bliżej i prze- 
konali, że rzeczywiście ludzie nie są 
aniołami.. Blaga, złość, 
chytre będą zawsze panowały na 
świecie, blichtr zawsze uchodzić bę- 

„dzie za szczere złoto, niezależnie od 
ustroju i systemu... | 

- A kwestja dobra i zła, szezęścia 

l nieszezęścia sprowadza się w koń- 

cu do optymizmu i pesymizmu... 
| 3 4 Edm. Starzyński, 


Wydatwnietwa qwtazdkowe. — Gwtazdka 
"p. Niemojewskiego dla dztect— Uchodźcy 
a gwtaedka,. 


Rynek księgarski wydawnietwa- 
mi gwiazdkowemi w roku bieżącym 
nie jest zasypany. 
etwa firmy „Gebethner i Wolff", kii- 
ka Mortkowicza, Arcta i Fiszera. 
| Śród nich utworów pierwszorzędnej 
"- wartości literackiej niema. Są dobre, 
ale mogłyby być lepsze, 
Z działu historycznego zwraca 
na siebie uwagę: książka p. t. „Z to- 
ni* Stefana Gębarskiego, która ope- 
wiada nam życie i ezyny Stefana 
Czarneckiego. Autor jej, jako 'popu= 
laryzater historii ojczystei, „dał sta- 
ranną pracę i spełnił sumiennie za- 
danie wzgiędem swych młodocianych 
czytelników, Ładnie opracowaną 
książkę dał nam również na gwiađz- 
kę p. Gębarski p. ti. „kaut Polski 
na wojnie”. Za treść posłużyła au- 
torowi wojna greków z turkami, za- 
kończona zwycięstwem greków, Bo- 
haterem jest młodzieniec polski, dziel- 
ność którego przypomina czyny Kmi- 
ciców,  Wełodyjowskich. Książka 
nieco fantastyczna i sensacyjna roz- 
wija zamiłowanie do bohaterstwa, 
Starannie napisaną powiesć hi- 
storyczną p. t. „Aż do zgonu!* dał 
nam na gwiazdkę p. Edmund Jezier. 
ski. Bohaterem powieści jest książe 
Józef Poniatewski. Akcja rozwija się 
| „w czasach od porażki wosk napo- 
7 leeńskich do tragedji Poniatowskiego 
nad Hlsterą. „, -` oe | 
„Z innych książek treści ogólnie 
pedagogicznej należy wymienić. Sie- 
- rosławskiego „Osadę wśród puszczy*, 
Bekaskiego „Skradziony wynałazek* 
'Unińskiego . „Na drugą planetę“, 


„Bajki indyjskie" p. Jankowskiej i - 


„Bajki chińskie” pani Brzoezowskiej. 
-Najbardziej aktualne Towarzy- 
stwo Wydawnicze w Warszawie, da- 
jąc na gwiazdkę młodzieży książkę 
p.t „W pamiętnym roku wojny“. 
Na treść złożyły się prace historyczne, 
spewiadania, nowelki najlepszych sił 
pisarskich. |. 
i Poprzedza książkę,  jakgdyby 
przedmowa do niej posmacik Wy- 
spiańskiego „o zbroi”. 


Dalej znajdujemy prace Rydla, 


Rejmonta, Dębiekiego, Jedlicza, Gwiż- 
ża, Orkana, B. Hertza, Iłłakowiczów= 
- ny, Maeterlincka, Kellermana, Capusa, 
Zuławskiego, Orzeszkowej i wielu in- 
„mych. W książce znajdujemy kilka 
ilustracji Stefana Norblina. . A 
Oczywiście, że utwory zostały 
. dobrane stosownie do tytułu ksiąźki 
-i przedstawiają bogaty materjał. lite» 
"racki dla młodzieży. 
1 Z wydawnictwa Jakóba Mortko- 
- wicza zasługuje na uznanie świeżo 


„„Pisma mistyczne Juliusza Słewao- 


gowaniu i układzie Stanisława Wy- 
rzykowskiego. » 

Tyle: Warszawa dla młodzieży, 
dzieci i derosiych. A czem Łódź na- 
sza wydawnicza pochwalić się może 
na święta? | 

Miasto o pół miljonie mieszkań- 
- ców nie posiada firmy wydawniezej? 
Smutne to ale prawdziwe!! W kaž- 


|... Warszawą i naszym maluczkim bė- 
"dziemy mogli, coś niecoś kupić z wy- 
 dawnictw tych na gwiazdkę. - 
Ale czy oni zasługują na pre- 
zenty? Pan Niemojewski uważa, że 
nie, gdyż są nieznośne, niedobre i 
robią wiele przykrośei rodzicom. 
Przypatrzm > sie, Go p. Niema- 
jewski o nica wygaduje okropuege 
wo statim - numórzże 
Miepadlagłaj". © 


-- kozice — pieza p. Niemojewaki — 


ad mera sobi- da rady z dziećmi poniżej 
Aria: Chłopey nzieżą do erganizacji jaw- 
nych, półjawnych i tajnych, tak samo dziew- 


podejście 


Trochę wydawni: t 


obywatele, 


róodzkich gimnazjów! 


puszczająca drukarnię książka p. t. 


kiego w nadzwyczaj starannem opra- 


dym razie, dzięki komunikacji z 


swej „Myśli 


czynki.  Opuszczają dom, robią przeróżne 
eskapady, wracają gdy im się. podoba, lub 
nie wracają. Matki. narzekają. że dzieci nie 
chcą ieh słuchać, a jeżeli ojcowie tego nie 
robią to tylko -dla tego, . że im tego 
wstyd”. ć RK ZE. 
„Rodzies już nie rozkazują dzieciom, 
tylko je uprzejmie proszą. Dziegi z emfazą 
rzucają w oczy rodzicom hasła, komunały 
lub sylogizmy. które im podszepnięto, a ro- 
dziee tracą rezon, - 
Przeceniliiśmy matkę z łnteligencji a 
zwłaszcza tak zwaną matkę ukształconą, któ- 
ra za dużo się uczyła. aby być zwyczajna, 
dobrą matzą. rozumielącg swe obowiązki, a 
za malo, by można jej było trafić do rozumu, 
tak już ten rozum jest opalisadowany opacz- 
„ną ideologią. 
Włosy ma głowie stają, gdy się słyszy 
matki inteligentne, biadające nad swym o- 
płasanym stosunkiem do dzieel. Odbiera się 
wrażenie, że się ma do czynienia z istotami 
zmysłowo niepoczytalnemi. Matki mówią: Agi- 
tacja szerzy Śród naszych dzieei hasła „czy- 
nu", a my tym hbasłom przeeiwstawiamy 
tylko Kasta „bierności... 
„ Więc do tego doszło, że rodzice potrak- 
a5 pensjonarkami i z wyrostkami 0 „ia- 
a“? ' . 


Słowem ustatkowany p. Niemo- 
jewski nie może pojąć „nieustatko- 
wanych“ młodzieńców. i panienek. 
Pan Nismejewski występuje w ne- 
wej roli współczesnego Silwestra, 
autora moskiewskiego „Domostroiu*, 

Warci są hagany prędzej „nasi“ 
ojcowie, którzy świecić 
przykładem winni swym dzieciom. 

Mam tu na myśli tych, którzy 


"przy pierwszej pukawce opuscili swe 


rodzinne progi i pozostawili na pa- 
stwę losu dzieci. 

U nas w Łodzi jest tyeh rodzi- 
ców iiczba pokaźna. Nie masz pra- 
wie rodziny zamożniejszej, gdzieby 
ojczulek nie był w Mes:wie, Kio- 
wie, mamusia w Amstsrdamie lub 
nad jeziorem Sswajcarskiem, a dzieci 
biedne dzieci, bez opieki nie wałę- 
saty się z zasmusonemi duszyczkami 
po ulicach naszego miasta. 

A uasi lekarze? Ilu śród nich 
było ludzi zasad? Jak głośno ie 
urbi naszemu trąbili! Przy pierwszem 


zamięSzaniu wojennem, w obawie u- 


traty praktyki, bez namysłu opuścili 


miasto, translokutąc dzieci swe do: 


róźnych tulskich ioniżego- 
Wolę już 
dzieci nasze, które mają hasła, które 
ukochały kraj rodzimy, aniżeli te mu- 
mie, te manekiny, które dla karjere- 
wiczowskich zamierzeń rodziców od- 
dawane są na pastwę rusyfikacji. 

Czemu p. Niemojewski o tych 
rodzicach przemilcza i jednostronnie 
podbiera dla siebie fakta wygodne. 

_ Kiedy już mowa e nieobywatel- 
skości rodziców naszych wogółe, a w 
szczególności lekarzy, streścimy sta- 


nowisko, jakie w sprawie tych ostat- 


nich zajęło „Zdrowie“, organ Towa- 
rzystwa hygjenicznego w Warsza- 


- wie. - 


` Autor artykułu stwierdza, „że 


„manaczna liczba lekarzy opuściła swe 


stanowiska, niekiedy. wprost zbiegła 
i przeniosła się do - większych cent- 
rów, głównie do Warszawy i tłoma- 
czy to zjawisko „ucieczki lekarzy“ 
tem, że łekarze, wyczerpani pracą 
powiększyli szeregi swych współ- 


„mieszkańców w fuqus salutem petere, a 


przez szereg niewygóu: tułactwo i 
bezdomność, narówni z innymi wy- 
chodźcami—odkupili swe winy. 

Lecz to tłomaczenie nie uspra. 
wiedliwia jeszcze panów lekarzy de- 
zerterów. Aaaa aTa | 


Lekarza — pisze „Dziennik Polski*—po. 
winni byli wytrwać na stanowiskach tak, jak 
wytrwali niestórzy kapłani. 
steczku lub. wsi pozostała choć garsteczką 
ludności, wytrwali z nią, nieśli pomoc radę, 
pociechę. Nie tłumaczy lekarzy nawet brak 
aptek i środków leczniezych. Tem skwapii- 


wiej powinni byli ratować nieszczęśliwych, ` 


chcćby przy pomocy najzwyklejszych śręd- 
ków domowych. Ratować, krzepić, podtrzy my- 
wać moralnie. > 2 | 

Lekarz w jadnym tylko wypadku móżł 
opuścić stanowisko: gdy osada ludzką wy- 


'ladniia się doszezę:nie. 


A w Łodzi? Czyż była potrzeba. 


do uoieczki? Dziś «ta Sawajcarja 
lub Kopenhaga panowie oi i bracia - 


ieh w ucieczce ślą dzieciom swym... 

opłatek, a pan Niemojewski nie chce 

sią z nimi podzielić? ., i 
Smutne, nieprawdaż? 


Budzik, 


"rów zmniejszy się, a wydatków 


„mać. 
gdyż paciągi w stronę N.-Nowogrodu 


oznych 
-o braku wszelkiej organizacji 


Dopóki w mia-. 


- tem, żeby ieh 


pozy Nata 


OS ie 


Sprawa urządzenia miljonowyoh 
blisko rzesz tułaczy, którzy przewańć- 
nie nie z własnej woli opuścili próg 
rodzinay, spraw:a rządowi rosyjskie- 
mu szozere zakłopotanie. W akcji 
taj-—jak we wszystkich zresztą przed- 


sięwzięciach państwowych w Rosji, 


brak jednolitości i pewnej jasno okre- 
ślenei wytycznaj. RE 
Że sprawa jest doniosłą—nischaj 


posłuży fakt, że w Ne 311- „Risczi” 


Z dnia 24 listopada znajdujemy ar- 
tykuł wstępny, traktuiący o doli 
„bieżeńców” i stanie obecnem pro- 
blematu tego w Rosji 

„Riecz* pisze: | nP 

„Sprawa urządzenia „bieżeńsów” 
nia schodzi z porządku dziennego, 
właściwie mówiąc—nie przestaie być 
sprawą pilną. Specjalna narada w 
kwestji bieżeńców pracuje, nie prze- 
staje pracować... Dotychczas na „bie- 
żeńców" wydano. już przeszło sto mi- 
lionów rubli, jednakowoż problemat 
urządzenia „bieżeńców* nie zbliża 
się wcale ku swemu rozwiązaniu. 
Ogromna to przeciaż cylra—sto mi- 
lionów rubl; dawniej przy pomocy 
takich wsparć możnaby przecież gó- 
ty poruszyć. Ale skoro jest mowa 
o trzech milionach bieżeńsów, 
goryczą stwierdzić trzeba, że kosz- 
tem tych pieniędzy ledwie wyżywić 
można tę masę, która wyruszyła ze 
swych stałych siedzib. Skarb pań: 


stwewy- wyasygnować będzie musiał 


sumy kolosalne, aż ta fala uciekinie- 
tych 
potrzeba będzie tym więcej, im mniej 
będzie planowości w organizowaniu 
sprawy. : | 
Przedewszystkiem, ebserwując to, 
co się dzieje na naradach w sprawie 
„tieżeńsów*, nie wolno nic powie- 
dzieć, że niema żadnej pianowości w 
tej akcji, że dotychczas nie opraco- 
wano żadnege programu, zaś wszel- 
kie kwestje wypływają na posiedze- 


niach przypadkowo. Kwestje te roz- 


sirząsane są bez żadnego .opracowa- 
nia i bez związku z przeszłemi i przy- 
szłemi zadaniami. Sami członkowie 
narad odczuwają nienormalność sy- 
tuacji i niejednokrotnie przeto oświad- 
czali, że praca dzięki temu nie posu- 
wa się wcale naprzód. Ale żadne 
wskazówki i oświadczenia nie poma= 
ają. l | 
s W praktyce musi dzięki temu 
panować niezwykły chaos. Z gazet 
wiadomo, że dla ostatnich „bieżeń- 
ców* z gub. mińskiej przygotowione 
zostały—według rozporządzeń z Mo- 
skwy—urządzenia w gub. tulskiej, 
z88 „bieżeńców* wysłane do Niższe- 
go. Nowgorodu, który jest. już nader 
przepełnieny. Związek miast wysłał 
odpowiednią depeszę do głównego 
pełnomocnika, Zubezaninowa, a nae 
czelnik węzłowy moskiewski uznał 
za wskazane, aby ruch ` „bieżeńców* 
do Niższego Nowogrodu powstrzy- 
Nie to jednak nie pomogło, 


wyruszyły”. 

„Riecz” opowiada szereg identy- 
wypadków, świadczących 
w tej 
dziedzinie, poczem pisze: 

„Prawda, pisma doniosły, ża na- 
Tada w sprawie urządzenia uciekinie- 
rów uznała za konieczne podzielić 
gubernie Rosji na określone okręgi, 
„mianować dla każdego z tych okre- 


«gów głównych—petnemocników i po- 
decić im, aby dążyli do połączania 


działalności miejscowych władz, in- 
stytucii rząlowych,. społecznych — 
prywatnych i osób, biorących udział 
w organizowaniu pomocy dla. usieki- 
nierów. Ale niedość wystawiać taki 


„Sel (pracy), trzeba również zabezpie. 


czyć środki, umożliwiające osiąsnię- 
cie tego celu. Bez takich środków 
wszystkie dążenia do osiągnięsia te- 


go celu zostaną zwykłemi gadanina- 


mi, które w chwili obscnej nikomu 


nie imponują. | 
©. Jeżeli biorący udział w naradach 
"nie pestarają się o to, 
com" dostarszyć jakiej pracy, jeżeli 
cały ogrom zadania wyczermie się ną 
gdzieś umieścić, te. 
(wpływ ick na ludność miejssową bg- 
: dzie bardze szkodiiwy., 
wrażenie, jakie eni ze sobą przynie- 


To straszne 


śli, ta panika, która ich wygnała z 


„własnyeh siedzib, będzie naturalnym 


NOKEA Pe o kia sA KRECIE 
ieżeńców “ 


Scowej.*, 


to z. 


aby „bieżeń- 


tematem rozmów, co bynajmniej nie 
będzie wpływało na podtrzymanie ne 
stroju pewności wśród ludności miej» 


W powyżej przytoczonych ustą- 
pach artykułu „Rieczi* wskazaliś my 
jeno na bolączki niajgłówniejsze, za- 
sadnicze sprawy „bieżeńców*, Prze 
giądaiąc prasę rosyjską, i znając 
sposoby gospodarki biurokracji roe 
syjskiej oraz aparatu władz admini. 
stracyjnysh, widzi się, jak wielką 
jest tragadja tyeh nieszezęśnych ofiar 
wojny, którym patrjatyzm wielko: 
książęcy poradził zniszczyć swój do- 
bytek i o kiju żebraczym powędro-. 
wać na wschód do  „gościnnych* 
gub,- Tulskiej, Niższej Nowogródskiej 
it d. l 
-  Notujemy więc głosy prasy ro- 
syiskiej w sprawie tak dla społeczeń. - 
stwa polskiego doniesłej, w nadziei, 


że wytłumaczą one niejednemu pod: - 


stawy „słowiańskiej“ miłości Rosji 
ku nam. 
MH. W. 


: : F AN: E p l 

okół wojny. 
Kóślicja w Salonikach. 
Z Med;olanu donoszą: „Corriere 


della Sera“ dowiaduje się z Salonik, . 


że od strony Dojranu i Gewgheli po- 
suwają sią tylko wojska bułgarskie. 
Niemieckich ani austrjackich dotych= 
czas nie widać, Wojska koalicji za< 
mieniły zajmowaną nizinę dolnego 
Wardaru w warowny obóz, Materjał 
wojenny weląż przybywa. Dotych: 
czas po obu stronach panuje cisza 
zupełna. e 

Z Londynu dónosżą: Kerespon. 
dent wojenny Biura Reutera donosi 
z Salonik: Od chwili, gdy wejska 
koalicji weszły na terytorjum grec- 
kie, z obu stron nie dano ani jedne: 
go strzału. Bułgarzy stoją tuż przy 
samej graniey greckiej, Wozoraj w 
niewielkiej odległości ed wojska buł. 


garskiege przeszedł franouski oddział 


wywiadowczy, liczący 1,500 ludzi” 
Bułgarzy przyglądali mu się, leca 
nie dali ami jednego strzału. Prace 
około fortyfikacji Salonik postępują 
szybko. Prawie codziennie przyby- 
waią oddżiały wojaka i armaty. Lud: 
ność wsi greckich w pobliżu fortów 
masowo opuszcza swoje siedziby, 


Misja gen. Pau. 


Do „Vossische Zig.” 
przez Sztokholm z Piotrogrodu: O ne: 


donoszą 


wej misji francuskiego generała Pau, . 


bawiącego obecnie w Pletrogrodzie, 


krążą wieści następujące: Już ' pod- 
czas poprzedniego swojege pobytu 
w lutym, generał Pau zarówno w 
Piotrogrodzie, jak i w głównej kwa, 
terze rosyjskiej starał się uzyskać 
zgodę na swój stały pobyt przy na- 
czeinej komendzie rosyjskiej. Stara- 
nia te nie osiągnąły cólu głównie m 
powodu stanowczego operu ze stro- 
ay wielkiego księcia Mikołaja, który: 


krótke oświadczył, że nie chca mieć 


stale w swej kwaterze kontrolera, 
delegowanego przez Frencha i Joffra, 
Dodają również, że wówczas generał 
Pau przedstawił cesarzowi plan za- 
atakowania Rumunji, w razie gdyby 


ta nie zgodziła się na bezzwłoczne 


wystąpienie po stronie Koalieji, Ce- 
sarz wówczas nie zgodził sią na te, 
wobac czego misja generała Pau 


spełzła na niczem. Podobno ebecn< 


jego wizyta natrafia na warunki po< 
myślniejsze, Prawdopodobnem jest, 
że generał już do końga wojny po- 


zostanie w Rosii, jako łącznik mię: 


dzy komendą rosyjską i angielsko- 
irancuską. Będzie też pałnił rolę do- 
radcy w sprawach polityki bałkań- 
skie} Niektórzy zapewniają, że ge- 
nerał Pau przygotowuie wielką ak- 
G7$ żaczepną rosyjska na froncie 
półnecno zachodnim Podobno już 
dawniej ją proponowa:, wtenczas iad- 
nak nie znalazł posłuchu. i 
Zgodność koalicji. 
Prezes ministrów angielskich, 
Asquith, uzasadniając w Izbie gmin. 
Swój) wniosek, detyczący projektu 
prawa e pemnożeniu armji angiel- 
skiej, pewiedział między  innemi: 


Swieto odbyte w Paryżu konferen.’ 


cja wojskowa doprowadziła do bar- 
dzo ważnych postanowień. Uczestni; 


cy koalieji mają nadzieję, że wyni - 


RBA > TEA, 


| 
f 
f 


|wdiwbŹ 


właściciel sklepu spoży wczego „Mór- 
genstera* sprzedawał kartofle powy- 
"tej taksy, a mianowicie po 1 rb. 26 


kop. za óćwiartkę, wobec czego poli- 


cja skonfiskowała mu oały xapas 
kartofli, w ilości 18 korcy, 


„— (r) Ubezpieczenia wzajemne. 


„Ńurjer . Warsz." dowiaduje się, 


ġe ozynione są zabiegi o rozciągnią- 
cie świeżo zatwierdzonej instytucji 


ubezpieczeń wzajemnych na xismie- 


Królestwa Polskiego, ekupowane przez 
wojsko austrjacko- węgierskie. | 
P Starania te są na pomyślnej dro- 
ze. . : 
— (k) Z łódzkiego Tow. kredyto= 
wego. Row 

Na pierwszem posiedzęniu nowe- 
„ go zarządu łódzkiego Tow. kredyto- 
- wego dokonane podziału mandatów 
. Dyrekcji, a mianowicie: przewodni- 
czący Edward Herbst, dyrektorzy S. 
Rosenblatt, M. Sprzączkowski, A. 
- Dobraniecki, L. Grohman i dyr. S. 


Kroll, zastępcy dyrektorów inż. A. 


Waliisz, J. Lange i J. Pogonowski. 
Komitet nadzorczy składa się: z pre- 
gesa p. K, Klukowa, członków E, Pij. 
szera, D. Lande, J. A. Wolanka. M. 


„Suligowskiego, L. Jezierskiego, 8.. 


Jarocińskiego, K. Bussego i S. Ee- 
czyckiego. 

Na posiedzeniu obradowano nad 
licznymi projektami finansowymi, 
dążącymi do podniesienia stanu fi- 


nansowego i płathiczego Towarzy-. 


stwa, „W rezultacie postanowiono 
poprowadzić akcję ratunkową wspól- 
nie z innemi Towarzystwami kredy- 
towymi miejskimi, 

W końcu dalegowano pp. dyr. 
S. Krolla, „zastępcę dyrektora p. J. 
Langego, szefa biura p. L. Gajewioza 
t doradeę prawnego Tow.ip. Lachma- 
noewioza de Warszawy, celem wej- 
ścia w kontakt z władzami warszaw- 


skiego Tow. kredytowege miejskiego. ` 


— (k) ZI Tow. rzemieśln. poż. 
OSZCZ. l 
Zarząd | rzemieślniczego Tow. 
poź.-oszoż. w dniu dzisiejszym doko= 
nywa częściowych wypłat wkłańłów 
eszczędnościowych. 
— (k) Kursy zawodowe dla mala- 
rzy. | 
"Zarząd zwiąsku sawodowege ro- 
botników malarskich w nadchodzą- 
. sym tygodniu rozpoczyna kursy fa- 
-cechowe dla pierwszej grupy cżłonków 
związku. 
— (k) Z taniej kuchni przy Resursie 
czemieślniczej. | 
— Zarząd taniej kuchni przy Resur- 
„gie rzemieślniczej  chrześcjańskiej 


dziś w piątek wydaja postny obiad 


wigilijny, składający się x barszożu, 
kartofli, kapusty 1 grochu. Tania 
kuchnia w święta czynna będzie bez 
przerwy. W pierwsze Święto wyda- 
: wans będą obiady a trzech dań: su- 
"py, jarzyny i mięsa w ocenie normal. 
„Rej 10 kop. 

.— (0) Podziękowanie, 

- Majstrowie taniej tkalni szejble- 
rowskiej składają za naszem pośred- 
nietwem pańi Annie  Szeibierowej 
„publiczne podziękowanie za udzielo- 
ną wszystkim robotnikem zakładów 
szejblerewskich gwiazdkową zapomo- 


ge w wysokości dwutygodniowej pła-- 


Gy, która w dzisiejszym ciężkim eza- 
sia dała biedakom możność opędze- 
nia wydatków świątecznych. 

Niechaj Wszechmocny darzy 
sziachetną ofiarodawczynię dobrym 
zdrowiem i długiemi jeszcze letami 
szczęśliwego życia. 

— (k) Wzór tablic domowych. 

W głównej sali gmachu magi- 
stratu wywieszony został wzór, pod- 
iug którego mają być wykonane ta- 
blice domowa, | 

= (k) Ryby na targu. | 

Na święta Bożego Narodsenia na 
targi łódzkie obiicie dowieżieno ry- 
ky żywe, kupowane przez zamożniej- 
sze gosposie na dżisiejszą wieczerzę 
wigilijną. Wielu kupeów sprowadzi» 
ło ryby mrożone, sandaege i wądsene 
zmaakrole. DOE . 
— Z „łuny" | A 

Dyrekcja „Lumy”, ułożyła świetwy pre- 
gram gwiazdkowy. Oprócz wieazernych przed- 
stawień, dyrekcia urządza codziennie od g0- 
boty. do wtorku 
dzieci. , 

Szosególy w dziale ogłoszoniowym. 
— (r) 2 kinemateprafów. E 

Buchiiwa uyrekeja tatirów Odeena" i 
Cestino" pruygotowała na nadehodzzes świą, 


ta wiułes Buimujący program. W „Odeonie” 
damensirowany » doskonały dezunt u 
życia i RZA Ę M WPADA H AS, 


= miosomu 


-orym tytułam , X“. 


„walezy ze śmiercią, 


poobiednie przedstawienia dla 


metrów długości, aw „Casinie* pèlen nastróś 


ju 1 grozy dramat kryminalny pod  tajemui=- 
t Widowiska mają `przoť 
„Święta zapewnione powodzenie. 5 RW 


— (k) Napad bandycki w Warsza- 
e - ź Ą 


wi = e: 3 
Znany w szerokich sfarach- ha- 


szego miasta publicysta i działacz. 


społaczny p. Władysław Skawronijek 
otrzymał zawiadomienie, ża zamiesz- 
kali w Warszawie jego ojciec i bra- 
cia padli ofiarą kul bandyckich, — 
Szczegóły napadu są następujące: P. 
Szymon — Skawronjek, zamieszkały 
przy ul. Elektoralnej, jest właścicie-- 
lem kantoru bankierakiego, przy Pila- 
eu Bankowym. 2: $ 
W dniu krytycznym wieczorem, 
po zamknięciu kantoru, p. Skawron- 
jek, w towarzystwie dwuch synów, 
odnosił do mieszkania kasetkę z wa- 
lerami i pieniędzmi, Przed ‘domem 
starszy syn, p. Adam Skawronjek 
zawrócił do demu swego, zaś p. B. 
senjor z młedszym synem, Mieczysła-. 
wem, gdy wószli na schody obsypani 
zostali. gradem kul rawolwerowych 


przez trzech bandytów, którzy zas. 


ezaili sią na schodagh. Jedna z kul. 
drasnęła p. Mieczysława Skawron-. 
jeka w głowę i przestrzeliła mu Ka- 
pelusz, p. Szymon Skawronjek padł, 
ugodzony trzema kulami, w- szyją, 
rękę i nogą. Bandyci pochwyeili za 
kasetkę z pieniędzmi i rzucili się do 
ucieczki, W drzwiach wyjściowych 
bandyci spotkali się z p. Adamem 
Skawrońjekiem, który, usłyszawszy 


strzały, pośpieszył ojcu i bratu na" 


pomoc. Jednakże bandyci utórowali 
sobie kulami drogę, gdyż p. 5. z ku- 
lą w piersi i przestrzeloną ręką padł, 
brocząc krwią, połączyli się z trzema. 
wspólnikami, wsiedli częścią na ro- 
wery i moiekli, P. Mieczysław Ska- 
wronjek, który na rażie padł, zamre- 
czony ugodzeniem kolby rewolweru, 
po przyjściu do. przytomności rzucił 
się w pościg za uciekającymi ban- 
dytami. Ponieważ ulice Warszawy w 
punkcie napadu są nader ożywione, 
przeto zaalarmowano posterunki po-. 


iicyjne i rzucono się w dorożkaskiw” 


pościg za bandytami. Pogoń trwała 
wśród tłumów publiezności ped gra- 
dem kui bandyckich przez ulicą Or= 
lą, Leszne i Karmólieką. Od kul 
bandyckich padłe 14 ofiar w zabitych 


l ciężej rannych. 


Gdy bandyci dostali się na No- 
wolipki, do dzielnicy żydowskiej, 
poczęte ostrzeliwać pogoń m dwuch 
stron, dorożkarza odmówili dalszego: 
pościgu i w trakcie zamieszania ban- 
dytom udało się zmylić pogoń i 
zbiedz. e ' NE: 

Wśród ofiar znajduje się poli- 
cjant, nazwiskiem . Wiernik, który, 
ugodząny kulą w pierś, spadł z do- 
rożki, zabity na miejscu, następnie 
14 letnia panienka, 6órka fotografa, 
która wyzionęąła ducha przy przewo- 
żeniu do szpitala ów. Ducha, oraz 
druga panienka, lat 18, zabita na 
miejscu. i: . 

Bandyci  zrabowali w kasetce 
walory, wartości z górą 20 tysięcy 


rubli. Stan zdrowia ofiar napadu 


jest groźuy. P. Skawronjek senjor 


Już drugi to cios, który spotyka 
kit Skawronieka, albowiem przed 
ilku dniami brat jego żony, wysia- 
dając z tramwaju w Warszawie, 
przejechany został na śmierć przez 
samochód. a ; 


| Wypadki i kradzieże: 


- . Buchalterowi Aleksandrowi Woltębiemu, 
zamieszkałomu przy ` ul. -Wólozańskiej 167 
skradziono zegarek. wartości 75 marek; ze 
sklepu Ss. bowkowieza przy W, Wesołej pod 
M 4 skradziono skrzynką herbaty. wartości 
800 rb, oraz 150 funtów kawy.: Z mieszka- 
nia St Węglarua przy ul, Widzawskiej 09 
skradziono różnych rzeczy na sumę 150 rb.; 
3 mieszkania W. Binsztoka "przy uł Kamien- 
mej pod M 6 skrańziono kołdry pluszowe i 


inne rzeczy na giimę 160 rb; ze auładu to- - 
„warów 


manufąkturowych Ch. „Werdygiera 
przy ul. Ogrodowej pod N 5, skradziono to- 
Wwarów na sumą dò tysiąca rabii. 
— Q) Ze Zgisrza. ZS 

|, M Zgierzu zuprewadzeno kartą 
etkrową, podług której nakażdą osobę 
wypada trzy ozwarte funta cukru tygo- 
dniowo. Mieszkańcy wsi okolicznych, 
jak: Krzywie, Luómiers, Piaskowice, 


_ Przybyłów, Adelmówsk i ABnych, 


Również otrzymują karty na cukier 


-Baneolni wiesukadcy tych wal pteny= 


mają ms 'mgierakie] Bekeji tywnoście- 
dk. A er kaniy cykrowęj, tkze 


NOWY KURJER ŁuDZKI — 1916 roku. >: 


-BiG takim 


obecny również był 


karty chlebowe. Karty tak oblabowe, 
jak i chkrowa dla mieszkańców: wsi 
wydawane są za pośrednictwem od- 
„nośnych urzędów gminnych. ©. 

— Magistrat miasta Zgierza ro- 
zosłał zawiadomienie stałym miesz- 
kańcom miasta, aby dó dnia 81 gru- 


dnia r. b. wpłacili do kasy miejskiej : 


podatek sakolay. 


Ktoby nie wniósł w oznaczonym 
"terminie podatku, magistrat ściągnie 


go z dłużnika drogą przymusewą. © 

| — Zgierska Sekcja żywnośbiowa, 
pragnąc zaopatrzyć luditość w opal, 
oprócz produków spożywczych, wy- 
dała składom kilkadziesiąt wagonów 
węgla .i brykietów, gdzie ludność 
może nabywać tòn matorjał po 1 
marce za ówiartkę. Brykiety cisszą 

samym popytem jak i wg- 
gie. | | WAWA 

Z Warszawy Í prowincji. 


—Rada głównaopiekuń- 


cza. Z dniem 22-go grudnia Rada 
główna opiekuńcza stanęła do cięż- 
kiej i odpowiedzialnej 
niedoli dotkniętego klęską wojny 
kraju. | 
_ _ Prasęswą Rada rozpoczęła w imię. 
Boże. AC Ace 
O pódz. 108j zrana, członkowie 
Rady głównej z kuratorem Ar Kwi- 
leckim, Lrezesom Siantsławem Dzierze 
biceim i wiceprezesem Adamam hr. 
Roniksrem na czeła, zpromudzili się 
w swiątyni katedralnej na nabożeń- 
stwie, które odprawił J. B. ks, aroy- 
biscup Kakowski. Na nabożeństwie 
prszydent stoł. 
m. Warszawy Zdzisław książę Lubo- 
mirski, pracownicy biur Rady, przed- 
stawiciele prasy iin. *  .. 
=- —Dziecińce. Pod taką na- 
zwą. Tow, hygjsny praktyczuej im. 
B. Prusa tworzy w dniach najbliż- 
szych nową instytucię, przeznaczoną 


wyłącznie dia dzieci, „pozostających 


pod opieką hygjenistów domowych. 
W lokalach dziecińców ogrza- 
nych i oświetlonych dzieci najubóż- 


szych rodzin będą mogły przepędzić — 
kilka godzin popołudniowych przy 


zajmujących rozrywkach i otrzymają 
nadte jakiś posiłek. A 
.— Dęblin i Puławy. — 

Jak donosi „Beri. Tagebl.* władze o- 
kupacyjne przywróciły twierdzy l- 
wangorod dawną nazwę Dęblin, 
miastu. Nowo - Aleksandrji również 
właściwe staropolskie brzmienie Pu- 
ławy, se JE $ 
Z blizka I z Daleka. 

— Nowe pisma pelskie. 
Pisma polskie donoszą, że w Moskwie 
póawił się nowy tygodnik polski 
„Goniec niedzielny”, a w Odesie ty- 
godnik ilustrowany „Tygodnik pel- 
ski”, ga za 

— Ze Lwowa 
ogólnego powrotu  uehedźców do 
Lwowa, aktualną sią stała sprawa 
pracy dla kobiet. „Gazeta wieczerna* 


Ogłasza w tej sprawie ankietę, w któ- 
kiarowniczki ruchu ` 


rej głos zabrali: 
kobiecego we Lwowie, róprezentanei 


„instytucji handlowo-przemysłowych, 


Lig! pomocy przemysłowej, kom:tetu 
pracy dla kobiet i t. p. W ankiecie 
te) wskazany jest cały szereg gałęzi 
przemysiu | zawodów, w których 
mogłyby znaleźć zajęcie powracające 
kobiety. % pomiędzy "ważniejszych 
ankieta wymienia: aptokarstwo, księ- 
lae uó „dentystyka,  kelnerstwo, 
łryzjerstwe i p. 

— Sekcja polska Oger 
wonoge Krzyża. Dzięki stara. 
niom dr. Karola hr. Połulickiege— 
pisze „Berliner Tageblatt — komuni- 
kat międzynarodowy Czerwonego 
Krzyża w Genewie powołał do życia, 
na czas wojny, oddzielną sekeją pol- 
ską, ZE z 
"W liście do hr. Potuliekiego eb- 
jaśnia prezes międzynarodowego ko- 
mitetu Czerwonego Krzyża, Gustaw 


„Ador, temi słowy motywy, zadania 


"1 organizacje nowej sekcji: 


„Komitet międzynarodowy poj- 
muje prawdziwie trudne położenie, w 


którem znajdują się różne komitety .. 


ani i oświadcza gotowość udzia- 


enia wsuelkisj pomocy, Komitet zga- 


dza się na utworzenie spoc:aine| sek- 
ei pod nazwą „Sprawy polskie” 


- (Affaires Polenaiges).  Wszolkie -ko- 


Resbondeneję adresować należy: Oo: 
mité International de la Cneir Rouge- 
Bęstion Polonaigę, Genówa. 


+" “e 


"wymianę. korespondenci, jak rów- 


racy ulżenia . 


a P 


Z powodu 


sgn.  Wiktersk Bpodeatiowitwowie 
SUK PY 


ność sokcji polskiej M polegać bedz 
wyłącznie na ułatwieniu komunikacji 
pomiądzy komitetami polskiami przes 


nież na przysyłaniu składek „zebra: 
„nych w komitecie międzynarodowym 
dla polskich ofiar wojny so p 
— Aktorzy .wygnańgy.. 
„Dziennik Piotrogrodzki* pisze: Po : 
cofnięciu się rosjan z Królestwa i Lis 
twy, liczny zastęp aktorów. polskich - 
znalazł się w. granicach cesarstwa: 
Większość ulokowała gię w Moskwie, 
„gdzie obeonie funkcjonują dwa pol- 
skie teatry, operetka ł komedia, 
pierwsza pod dyrekcją p. Domesław-- 
skiego, druga — p. Szozurkiewicza., 


D 


-Kronika sądowa, 
Onegdaj w łódzkim sądzie okrę: 
gowym, pod przewodnictwem sędzie- 
go okręgowego, p. Hantta i w obsos 
ności ławników L., Keiłicha i Kungs 
rozważono sprawę karną. 
'O napad i zabójstwo. = = 
© Na ławie oskarżonych zasiadł roi- 
botaik » Łodzi Wincenty .Meńko, 
oskarżony o dokonanie napadu bans 
dyckiego i merderstwa na esobie' 
Tugonimana w Rudzie Pabjaniokiej. 
Podozas rewizji w mieszkaniu 
Meńki znaleziono pokrwawioną bies 
liznę, która służyła przy rozprawach 
sądowych jako corpus delicti. Oskar: 
żóny uporczywie wypierał sią udzia” 
łu w napadzie i morderstwie, tłuma: 
eząe się, iż plamy od krwi pochodzą 
od tego, iż został Bpryskany krwią 
przy zabijaniu krowy, Temu twier-:. 
dzeniu zadaje kłam wynik analizy. 
lekarsko-chemicznaj, dokonanej w 
'ambulatorjum we Wrocławiu  Ana= 
liza wykryła przy badaniu ma bie; 
liżnie wyraźne ślady krwi ludzkiej. 
Rozprawy odroczono jeszcze. dla do: 
datkawego zbadania świadków. 


ESEAS 


Teatr i Sztuka. 
Teatr Polski (Cegielniana 65. 


Przedstawienia świąteczne w teatrza 
skim zapowiadają się. áwlotnia.- 
| Repertuar ułożony umiejątnie, potra 
zaintórósować szórżze sfory, dowodem - 6%: 
wamožona sprzedaż biletów. © ELA 

— Jutro, w pierwszy dzień świąt ujrzy: 
my o 3 po poł. nieśmiertelnego „Kościussk 
od Hacławiearzi”, o 7 i pół wiecz. „Bótlear 

Polskie” (Jasełka) Luciana Rydla, s udziałen 

120 osób chóru Tow, im. Moniuszki, który 

pod batutą e ora RER, odńpiewa maj 
iąkniejsze kolendy polskie, : GORA 

BĘ i niedzielę. 0 5 po pot  „Gwi 

Byberji”, wiecz. o. 7 1 pół „Mściolel" = ws 

niały dramat narodowy Juljusza Germana. =: 

— W poniedziałek, 0.3 po poł. „Betleem: 
Polskie“ po raz drugi, wieca o 7 i pół” Ko- 
ściuszko w Petersburgu", dramat. A. Btagze 
czyka 1 sztuka G. Zapolskiej „Car jadzie”. - 

Geny miejse na widowiska popoład. 
nlowe dyrekeja obniżyła. IK: „st, 

. Bi-kacbos  . we” 

- Euchliwa dyrekcja tego jedynego w mia 

école naszsńń kabaretu artystycznego postara- 

ła się na przedstawienia świąteczne (w nie- -. 

dzielą 1 poniedziałsk) o „reyue* aktualną p.t, 

. ¿W pogoni sa protekoją* pióra młódego:t u» - 
talentowansgo autora p. WŁ Polaka. 35 A 
`. „BRówue”* porusza wiele „bolączek* łódzkich = 
Í przesuwa przed okiem widza wiele popular~ -- 
nych w Łodzi ogobistośGL sa 

Oprócz tego, oba wieczory śŚwlątecane - -. 
obfitują w nowe numery: solowe artystów a. 
przeto nie wątpimy, iż łodzianie tlumnia pos = 
śpieszą do „Bi-Ba-Bo*, aby ujrzeć się w ` 
zwierciadle satyry na stosunki łódzkie, jaką 
jest revue „W pogoni za protskeją”. a 

Webób znacznego zainteresowania. siq 
programem świątecznym radzimy weześniej 
zamawiać - stoliki. ; ' A 

Teate Ludowy (Przejazd 54). n 

; W nadchodzące świąta, w sobotę 261% 

; niedzielę 26 grudnia 1915 r. Koło dram. Tow. 
Bpiew. „Prymarji" kość. ów Krzyża pod re-' 
zyserją art. dram, p. Mańskiego, wystawia 
„Jańełka” dram. w 5 akt w 9 obr. ze śpie- 

„wami, ks. J.. Lanartowioza, osnuty na _ tle 
krwawej rzezi niewinnych, dziatek Betlsjemu. . 

Ż zainteresowania, jakie dramut powyższy 
obudził wśród naszej publiczności, śądzić na. ~“ 
leży, iż przedstawienie cieszyć się będzie du- 55 
żem powodzeniem. , ` Sroa ELA 

`- Bilety są do nabycia w kasie teatru w 

Bobotę od godz. 10 rano de 2 po pol iod & 

do 10 wiecz. Ceny miejsa od 12 do 80 kop. 
Początek przedst. o godz. 6 wiecz. 


O OFIARY. © s 

W potpzastwater Tow. „Treugolnik* ną. 

gwiazdkę dla umysłowo i merwowo eherych = 
w Kochanówós rh. 13 kop. 10.. ~ | 


— Na biedne dzieci do rozporządzania. ; Ez 
prałata Tymienisekiego, Alicja, Żofja 
3- 


e 


ks. 

Zdzisław i Marjan Wrób!ewsey rb Ax 
= Zamiast podarctów gwikzdrowych na 

kuchują rebotinieżą przy Słow. techników w 

Kródiskach sb. $. — Broniaławowstwo Mi. 


: esóilsowia ż wę 
— źżamizat okoluki złoży na biednń 
gelooi da. PospOMZIędźenia key a Y 
ay. 


been, Ira, Tadmik, Judzia, Biarysia I 
rh, 5. sM * E a 
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- Wspomnienie. 


Było te wiosną. Podczas jednej 


z wędrówek, na którs mnie los ma- 


coszy nieustannie skazywał, dosta- 
łem sie do Drezna i e bardzo wtzes- 


nej godzinie wióczyłem się bez celu 


po pustych jeszcze ulicach uśpione- 
go miasta. Byłe coś groźwego, maje-. 
statycznege w tym spokciu, miasto 
robiło wrażenie spoczywa „cego iwa 
Zatrzymałem się "na niewielkim 
skwerze w dzielńicy robotniczej i 
począłem obserwować budzące się 
życie. Jakby z pod ziemi pojawiły 
się nagle wózki mleczarzy, wsększe 
i mniejsze, mągnione przez kenie lub 

sy, następnie zjawili się roznosicie- 


"le chleba i bułek, mięsa itd. Wśród. 


rannej ciszy wszystko śpieszyło rze- 
czowo i dążyło w rozmaitych kia- 
runkach. Po chwili ruch się ożywił: 


pojawili się robotnicy, idący do pra- 


cy, a w keńcu uczniowie, śpieszący 
do szkół. A SEDNES 
Zewsząd uderzał ład i porządek, 
iowość i potęga ruchu. Wielkie 
„zare domy koszarowe były czyste i 
dobrze utrzymywane. W domach 
tych gnieździły się setki ubogich ro- 
dzin, wszędzić jednak byłe czysto i 
zchludnie. | 


W. jednem z okien parterowych 


spostrzegłam pechylonego mad war- 


-"sztatem starego szewca o długisi si- 


"wej brodzie, © rysach twarzy zwię- 


'ałych i poniszczonych. Zauważyłem, 
że ręce już miał niepewne i nad ro- 
botą się ciągla trzęsły. w 

Z bramy,tego domu wybiegł na- 
gle maty chłopczyna, lat może 7-u z 
"wielkim tornistrem na plecach, szedł 


oczywiście do szkoły. Był blady i 


mizerny, schorowany widocznie, twarz 
miał pomarszczoną jakby starczą, 
bezzębną. Uśmliechał się jednak z 
zadowoieniem i odwracając się co 
chwila w biegu, kłaniał się staremu 
szewcowi rączką i posyłał mu eałusy 
od ust Stary porzucił robotę, szezę- 
śliwy uśmiech rozpromienił mu twarz 


ji ręką także odpowiadał na ukłony. 


dziecka, widocznie wnuka. Trwało to 
Bhwil kilka, dopóki chłopak nie znikł 
za węgłem uliey. Stary wciąż pa- 
trzyi, wreszcie westchnął głębeko i 
znowu nad warsztatem  strudzone- 
czeło pechylił... i >> 

Ogarnęłe mnie dziwne rozrzew- 
nienie na widok tej prostej scenki, 


tej piosnki bez słów... . | 


«kiem. Owładnęty mną myśli smutne, 


"jakaś tęsknota bozbrzeżna i 


. wek. Przyszło mi więc na myśl 


bez- 
przyczynnua.., 

Chiopiec był widocznie bardzo 
ubogi, brakło mu pewietrza i słońca, 
pożywienia debrego. W jaki sposób 
dać mu te wszystke?. Jak go uczy- 
nić szczęśliwym? 

_Muijaliśmy właśnie sklep zaba- 
KU- 


"pić mu jeden m tych przedmiotów, 


mu 


„rzeniem ebrzueii. 
"żą piłkę i z pewną nieśmiałością za- 


które w przejściu poźądliwem  spoj- 
Kupiłem więc du- 


ofiarowałem ją chłopcu, którego do- 


-goniism. Malee podnióst na, mnie 
. wybiakłe oczy-nieufne i twarz jego 


przybrałą wyraz tak nieszczęśliwy i 
zahukany, że mi się na płacz ze- 
Drato. i 

Nie wziął piiki i z miną wino- 
wajcy poszedł dalej swoją drogą. 

Od tego czasu minęło lat z górą 


_ piętnaście, podczas których bardze 


wiele przeżyłem 
Byłem więźniem i żełnierzom, śmierć 
i nędzę widziałam zblizka. freski i 
bóle przedwczesną  siwizżną głowę 
mą pokryty, Leoz zawsze wyraziste 
rysy twarzy biedzego chiopca w pa- 
mięci mej odnajduję. A 23 

Gdy przymknę oezy, widzę bla- 


da, mizerną postać małege chłepca, 
` którego życie nauczyio 


już scepijy= 
tyzmu, który do współbraci swych 
jug sią rozszarował i wiarę w nich 
utrasii,, 


„ Purpury zórz wieczernych -snin 


knęły z zachodu i noo ciemne: swe 
Bkrzydłs rozpostarła nad światem. 


'Niebe, welne ad chmur, skrzyłe się 


już pełnym rojem gwisad Bsrebsyeh 


i ałetysk, 
mateni £ 


KEN 


'letrayk lakki padrywai 
any śniegu | wawa a 


-iach 


cierpliwie wyczekująsych 


Tzanych papierkach, 


i przecierpiałem.- 


„dzieląc sẹ z niemi 


r 


nim po uliey, dopóki nia zgubił ge 
gdzieś w zaułkach i krętych zapło- 
Ruch na uliey zamierał poweli; 
już tylko zrzadka przechodzeń prže- 
sunął chodnikiem lub doróżka prze- 
mknęła i zniknęła w załamach ulicy. 
W izdebce wystudzene; i słabo 
eświetlonej małą łojówką, rezlegał 
się gwar trojga drobnych dzieci, nie- 
choinki, 


ciasteczek, orzechów i innych sma- 


kołyków, o czem nasłuchały się tyle 


ed dzieei z sąsiedniej kamienicy. 

Skolińska, siedząc przy stele 
ściskała oburąez głowę, którą w tej 
chwili rozpieraty myśii gorączkowe, 
a ból niewymowny przejmował mat- 
szyne jej serce Z obawy, czy zdoła 
wyzperswadować .dziecinem brak 
wymarzonej uczty wigilijnej. Reżdzie- 
zało się jej serce tembardziei, że 
mąż odehedząc na wojnę zapele- 
dział najuroczyściełj: Maryś, pamięm 
taj, aby dzieciem naszym na ni- 
ezom :nie zbywało. Pamiętaj! 

Te były ostatnie jego słówa, 

Q! pamięta :e dobrze. 
poeznie, skoro siły jej są za słabe 
na to, aby zmódz przeciwnośsi losu 
srogliego i odpędzić biedę, która pe- 
mimo zapemóg, atrzymywanysh z 


Komitetu, drega, uterewaną chorobą 


i różnemi innemi  nieszoześciami, 
wdaria się do jej domu i zapanowa- 
ła na dobre! 

Wigiija. 

Mój Boże! cóż to za razkoszny 
dzień był dia niej wtedy, kiedy maż 
był w domu, zarabiał dobrze, a na 
święta. Godne naznosił podarków 
i łakoci całe góry! Dzieciny, te tej 
keohane, rozpiywaiy się witedyz za- 
wolenia i rozkoszy. : 

A drié.. f ! 

— Mamusiu, nisch mamusia idzie 
tuż po choinkę, bo już czas, bo już 
gwiazdka na niebie dawno świeci— 
zaczęia pieszczotliwie Zosia. najstar- 
sza córeczka rezerwistki. = 6, 

c— Tointe, tointe — podchwycił 
mniejszy od niej Jasio—i wgramo= 
liwszy się z trudem na kolana, sis- 


dzącej ciągle w głębokiam zamyśla» 


niu, matki, objął ją rączynami za 
szyję i całował w usta, w oczy łzą 
nabiegłe, w czoło, 
sią z kolan i uiąwszy reco mamusi, 
całował je wybladłemi usteozkami, 
pewtarzając ciągle: 


— Tointe, mamusiu, tointe, toin- 
-ts ustlój Jasiowi, bo Jasio cię bal- 
'Mimowoli podążyłem sa dziec-. 


dzo toeha! Ustlój tointe. A gdy mi- 
mo te biedna matka siedziała ska- 
mieniała w bólu i bezradności, 
cała trójka dzieci rzuciła się na nią 
m pecgałunikami domagając się konie- 
sznie choinki. : 


Zerwała się gwałtownie tak, aż |. 


dzieęiny przelękły się narazie, i z 
mecą wielką w głosie, w którym 
brzmiała nuta rozpaczy i radości Za- 
razem zawołała: | 
zaraz będzie choinka! | 
Okryła się w chustkę i wybiegła 
szybko a mieszkania. | 
Po chwii wróciła 


pośrodku izby okazałą arsukarję, 


hedowaną w oknie, przybrała drzewke 


to w świecidełka, zachowane =Z lep- 
wycinanki z papieru, zawiesiła kilka 
karmelków w ' pozłacanych i posreb- 
które kupiła 
przed chwilą za ostatnie kilka gre- 
szy, ustawiła na szezycie „choinki“ 


anieis, również zashewanege x deb- - 
rysk emasów, przywiąsała do gałązek 
dwie malutkie świeezki, zapaliła jei, . 
rozradowanysh . 
dzieci, zadewelona z pomysłu i juź -. 
szone z Budapesztu, 


zwracając się de 
na pezó” zupełnie 
rezrzewaAienia, 

— Ładna? 


spokejna, ze łzą 
zapytała: A R 


— Ładniutka! ślicznał -mamusiu - 


kochana, złotal 

Gaea, caesa, tointa, — wołał, 
klaskająe w rączki zachwycony Ja- 
sio, gdy tymezasam weśredni Antoś 


s=— | 


- w radosnym podskoku sięgał już po. 


"karmelki na choines. 
„W ehwilę później tuliła już matka 
do piersi każde m kolei 


waląe Ba nie morze życzeń macis. 


„przyńskieh wołała w uniesieniu: 


— Oby was Bóg Wszechmocny 


zachewał w zdrawiu i pezwelił do-s. 


„ezekaó powrotu tatusia! 


"QDehl titat kochany, — jąkngia 
"eięhe taż, shy nie zakłócać dmeci- 
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„dobrobyt domu. 


Alte eóż 


miósł nadzwyczaj 


wreszcie zsunął 


podniecona 
wielce, ustawiła na małym stoełeczku -` 


daiecią i` 
epiatkiem, i zla- 


„Pietrocrośu. Z 
Oo W awiąsku s tem cłokawą wia. 


wręcza natę 2 tkróżkań 


, 


nom chwilowego szczęścia — gdzie 
on sią teraz znajduje.. i 
->W pół godziny później dzieci re- 
zerwisty, syte miłych. wrażeń, choć 
po skromniutkiej wieszerzy, Zasy- 
piały smacznie, Skolińska zaś diugo 
zasnąć ni: mogła, szukając myślą 
tego, który uniósł z sobą szczęście i 


Macha? Jakóbczyk. 


Ri 3858. 
puszczenia wojsk rosyjskich prze 
terytorjum rumuńskie. 

_ Król wygnaniee 

LUGANO. Donoszą tu, iż de Bàr 
napiywają wciąż sarbsoy ebywatśli: 
Król Piotr przyjmowany był prši 
Essada Paszę w jego pałacu w Tira. 
nie z królewskimi honorami, Czaśń. 
we bawiąsy w Skodarze parlamem 
serbski zostaje przeniesiony Gł 
Wiech. Wojska serbskie, znajdujze: 


"się w Albanii są wprawdzie WyGZar. 


- È terenu wschodniego, | 
BERLIN, 28 grudnia. — Wielka 
kwatera główna. (Urzędowo). 
Niema wydarzeń znaczniejszych. 
z widowni Baikańskiej. 
- Niema wydarżeń znaczniejszych, 
Naczelne dowództwo woskowe. 


Na froncie zachodnim. 
BERLIN.’ 28 grudnia. —. Wielka 

kwatera główna. — (Urzędowo).. 
- W gorących walkach odebrały 
wczoraj dzielne pułki 82 brygady 


obrony krajowej, wierzenełek Hart- 


mannsweilersepfu. Nieprzyjaciel po- 
ciężkie krwawe 
straty i pozestawił w rękach naszyci 
jako jeńców 23 ofieerów i 1580 żeł- 
nierzy. Zajęei jesteśmy wyprzątaniem 
kilku rowów na półnoenym zboczu, 
w których siedzą jeszcze franoeuzi. 

_" Nadmienienie we frducuskiam 
wezorajszem wieczornam Ssprawozda. 
niu dziennem, że podczas walk © 
wierzcehojek w dniu 21 grudnia, 
wzięto do niewoli 1300 niemców, jest 
przesadzone przynajmniej o połowę. 
Ogólne nasze straty włącznie z zabi- 
tymi, rannymi i zaginionymi, wyno- 
szą, 0 iłe dało się dotąd stwierdzić, 
ekoło 1100 ludzi. A 

Naczelne dowólstwo woskowe, 


Z terenu rosyjskiego, 

WIEDEN, 23 grudnia. (Urzędo- 
wy kemunikat austrjacki). a 
` Niema wydarzeń ważniejszych. 
Z terenu włoskiego. 
Ogólne pełəżenie jest niezmie. 
nione, W Judykarji, doszło” wczoraj 
do silnych walk działowych. Na 
ironcie pobrzeżnym odparte natarcie 
na Podgórę, wykonane prźez bata- 
ljon włoski. | - 
Z widowni południowa= 

| „wschociniej 

- Po krótkiej walce wzięto de nie- 
woli, w jednej zokolic Tepey, mniej- 


szych czasów, oraz w różnekolorowe 579 Oddziały czarnogórskie ukryte w 


skałach, na północnym brzegu Tary. 


Zresztą nic nowego. 

- Zastępca szefa sztabu generalnego . 
śm  Heeierz, 
marszałek polsy porucznik, 


Kowe Żącania koaiicji 
. W Bukareszue. 
BERLIN, W tych. dniach done- 
że były poseł. 
rosyjski w Wiedniu Szebeko przy- 
był do Bukaresztu. W dalszym eia- 
gu zaznaczenam było, że przy azdo-. 


-wi Szebeki, który miał podobno byś 


na posłuchaniu u króła, przypisują 


„znaezenie polityczne. 


Podobno. miat Szeboko za zadanie 
skłenić Rumune do przyjścia z po- 
moca Serbii Í że uczynił iuż reainee 
propczycje. Rząd rumuńszi odmówił 
jednak udzisiu i oświadczy: Sz=baee, 


„ke nada! samiersa psnae-tać neutrai- 


nym, W średą Szabsko wyjsckał do 


domańć z Bukeresnte podaje „lkdan”: 
missewiels — Koniógja mieis eaiatnio 


„na pedstawie 


pane i eisrpią od zimna, lecz przy: 


 gotewują sią do nowych bojów. 


- Wiesi w Albanji. 
ZURYCH. „Neue ZSreher Zeita 
donosi z Genewy, ge znaczną czę”% 
włoskiego korpusu inżynierskieze 
jako też telegrafistów, tełefonistex 
i saperów cdwołane z frontu austria» 
kiego i posiano do Albanii. a 


Przygotowania rosyjski 


w Besarabii. 

BUKARESZT. Rosjanie urządza: 
w portach Izmail i Reni wielkie obo 
zy amunicyjne i naprawiają drog 
wzdłuż wybrzeża pomiedzy ter 
miejscowościami. 

Walki w Persji. 

PIOTROGRÓD. Pet. Ag. Tolet 
donosi: Z Teheranu teiegrafują, ż. 
wojska rosyjskie zajęły Kerun. Má 
wią, że przed Kerun byłs wielka bi 
twa, która skończyła się znowu wież 


„ką klęską nieprzyjaciela. 


Wybory w Grecji, 
GENHWA. Z Aten donoszą, $ 
stosanek strennietw w izbie posłó: 
wyjaśni się depiero za dni kilka 


"Ponieważ zwolennicy Venizelosa pó 


wstrzymalt sią od wyborów i ogrom 
na wiąkszość izby skiada się obes 
nie ze stronników rządu, sprawi 
więc tyczy się tylko ustalenia liczi? 
zwolenników ministrów:  dunarisz 
Rhaliisa i Theetokisa. Jak przypusa 
czają, liczba zwolenników Qunarisł 
wyniesie od 200 do 250. Zmiana jed: 
nak gabinetu jest nieprawdopodobn:; 
gdyż (Qunaris zapewnił  poparci4. 
swoja wszyztkim ezionkom gabineti 
Skuludisa, który wobec tego ma za 
pewnioną większość w izbie. l 
Z pariamentiu angielskie 
Gk 

LONDYN. lzba gmia przyjął 
jednogłośnie projekt do usławy pa 
mnażające: armją o milton ludzi. 
Za udzia? w Frozruckach.. 

KOPENHAGA. - Denoszą z Mea 
kwy: Według informacji. „Russ 
Słowa* w. Moskwie skazane 6  osól 


za udział w rozruchach przeciw-nie 


mieckich i za rabunek eudzej wła 


'sności na 2 de 8 miesięcy więzienia 


Znaczną liezbę robotników oraz icf 
żon pociągnięto do odpowiedzialność 
przed sąd woienny pod zarzutem o 
poru przeciw wiadzy państwowej 
Prawo wojenne. przewiduje za h 
przestępstwo karą Śmierci lub cięż 
kie robety. 
SKOM. 

HANOWER (WAT) — Biur 
Wolffa donosi, że dziś rano w dom 
swoim w Hanowerze zmari genera 
piechoty, von Emmich, dowódzca Ł 
korpusu armii. 

(Generał Emmich, zdobywea Lee 
dium, zmarł w 87 roku $ycia, skut 
kiem zwapnienia arterji). 

© usmiwersyłef rusiński, 

KRAKOW, (WAT; Organ Usraiń 
eów galieyjskieh „Dilo“ donosi, b 
obeenie toszą sią ożywione Kkonferan 
cje między esłoakami gabinetu wie 
dsńskiega a przywódcami ukraińoów 
galicyjskich w Sprawie uniwersytet 
rusińskiego. Konferencje maią po 
dobno przebieg pomyślny. Spraw 
prawdopodobnie załatwiona zostank 
obapółnych uastępste 
stawięnsg 


Ukraińcy Zzrzekają się staw 
żądania, aż 


dawniej bazwaruniewe 


„przyszły uniwersytat istniat nia gdzit 


iadziej, leca tyiko wa LWówia, 


Różne wieści, 


— Kozak w Dałosmitaci. 

Q Bastąpu ROM á eliesasga H! 
paden dossss4 8 Linzu go piam Wi 
Ś GÓRE bgi Pres BREU Aness; ap 
satwele ausirjauiie ne wieskim ia 
ka  uSsnRFM — w Usiemińash 


I 


kiem tej konferencji będzłe zgodność 


w współpracy i energiczne przepro- 
wadzenie pewziętych planów. Koali- 
cja zdecydowana jest wygrać wojną. 
O zawarciu pokeju teraz nie chos 
wiedzieć, Wojna przybiera dla kosli- 
-cji obrót coraz pemyślniajszy. 
O ustąpieniu z Dardaneli. 
Pisma londyńskie omawiają w 
artykułach wstępnych odwrót wojsk 
angielskich z zatoki Suvia. „Daily 
Mail“ pisza, že odwrót ten uważać 


można Za oznakę, iż rząd angielski 


zrezumiał nareszcie niestychany błąd, 
. jakiego się dopuścił, podejmując tę 

wyprawę. „Morning Post* mówi, że 
zwinięcie fron u ` dardanelskiego 
nasuwa bardzo poważne kwestje co 
de Źródeł t peczątków tego przedsię- 
wzięcia. „Nation“ pragnie dowiedzieć 
się, czy owe metody, na których 
epario wyprawę na Dardanele i wed- 
tug których ją prowadzono dotych- 
` GZS; jeszcze S4 GzyBne. 


Przyeayny uwolnienia 
` gen. Ruzaskija. 


„Lokal Anzeiger* dowiaduje -się, 
"te przyczyną uwolnienia generała 
Ruzskija ze stanowiska dowódcy 
armjami frentu półneeno-zachodnie- 
ge był fakt, że paryska rada koalioji 
załądała bezwarunkowego porezu- 
mienia się x rosyjskim dowódcą 
wojsk, ale nie z Ruzskim, gdyż ten 
wystąpił z ostrą krytyką przygoto- 
wanego przez Kitchenera ogólnego 
planu kampanji w roku 1916, Zwłasz- 
gza zaś zamiarów wodza angielskie- 
ge w zakresie speżytkowania armji 
- rosyjskiej. - 

De „Lokal Anzeigera* donoszą 
z Piotrogredu: Ustąpienie generała 
-Ruzskija nastąpiło m powodu intryg 
reakcji i Goremykina. Według opo- 
. wiadania pewnej osoby wtajemniczo- 
nej we wszelkie wypadki na dworze 
rosyjskim, w aesałym tygodniu Ruz- 
skij i Goremykin pewołani zostali 
na audjencję do essarza. Rozmowa 
toczyła się głównie o groźnym na- 
stroju wśród ludneści stolicy. Qore- 
mykin zapytał Ruaskija, czy w ra- 


ZOPJA WOJNAROWSKA. 
Uśmiech w życiu 
| pani U gorsKiej, 
‘Pani Ugorska nie ma jeszcze lat 
pięćdziesięciu, pani Ugorska nie ma 
. jeszcze lat czterdziestu, ani nawet 


trzydziestu pięciu, a przechodnie 
myślą o niej: ta niemłoda kobieta i 


subjekt w sklepie bławatnym mówi, 


do pryncypała: poczyniła dziś wiele 
zakupów ta smutna niemłoda pani, a 
jej ośmioletnia córeczka zapytała: 
kiedy mamusia przestanie być już 
starą? Jakże bolesne było to zapyta- 
nie dziecka. Innych opinji niesłysza- 
ła; ludzie bywają zwykle dość nieźle 
wychowani, a te słowa naiwnie o- 
twarte chłosnęły ją jak pejez, zosta- 
wiając w swiadomeści krwawą prę- 
ge wstydu. RZ i 

Spojrzała wtedy: na dziecko z 
gniewiiwym bólem ! poszła do po- 
koju Tam usiadła przed tualetą i 
wpatrzyła się w te rz swoją uwa- 
żniej, niż zazwycza. Blada nikła 
twarz drobnej blondynki patrzyła na 
nią ze zwierciadia.., 

` O wy, oczy, otógdyś błękitne jak 

niebo, kędyż się  pedziaż wasz 
blask?.. ; 

 Wyblakłyście, oszy, jak bławat- 

ki na ściernisku jesienią... 

Wypłakałyście w izach 
syeh gwiaździsteść waszą... 
O wy, usta, niegdyś jak z listków 

róży purpurewej wykrojone, cóż to 
się z wami: stało? 

kiacie teraz barwę delikatnej ró- 
ży polnej i znaczycie twarz, ak bla- 
dy stygmat smutku. Cóż to sig z 
wami stało, 6 Usta? 

O, ty czoło, biała niegdyś jak a- 
Jabastar, bosisz teraz na sobie sza- 
rość mroku i szarość skrzydeł mo- 

tytów nocnych i saerosć pajęczyny. 
E A ty, uczku, rumiańsze niegdyś 
Bd suiteine brzezkwini, masz teraz 
prze rzystosć diji  więdnąecych i 
przejrzystość umierających  narey- 
ÓZW... © A aa í : $ 
W pól marzeniu, w» pół edre- 


spadają. 


pyta - 


zia wybuchu zaburzeń kazałby strze 
lać swoim żołnierzom. Generat Buz- 
skij uchylił się od odpowiedzi, wy- 


odmówić w tym wypadku posłuszeń- 


stwa. Uwagę tę Gorsemykin wyzys-- 


kał przeciwko Ruzskiemu. | 
Sensacyjna afera szpie- 
gowska w Rumunji . 


du*: Jak się dowiaduie „N. W. Jeur-- 


nal“ szef sztabu II korpusu rumuń:. 


skiego M Jonescu popełnił samobój- Śledzie 24 wiosnę| - 


Całe miasto podziwia małżeństwe 
Łodzińskich. | 


stwo. W liście zostawienym. przy= - 


pisuje swe samobójstwo  zdenerwo- 
waniu. o RE 
Podobo 
ezyna tkwi w ezemś innem. Był en 
w porozumieniu z. pewnem mocar- 
stwem europejskiem, któremu odda- 


(wał usługi przy pomocy pewnej kọ- 


biety.  Ministerjum wojny  śledziło 
go, a -gdy zebrało materiał, dwaj 
wyźżsi oficerowie zjawili się u Jo- 
aaa poczem nastąpiło samobój- 
stwo. 


Podarunek na Gwiazdkę, 

_ Pan Hilary Łodziński, podstar- 
szy zgromadzenia  niehandlujących -- 
kupeów, wiceprezes zamkniętege to- 
warzystwa  pożyczkowo-oszezędnoś. 
ciowego, ćzłonek opieki nad zarege- 
strowanemi zwierzętami, xałożyciel 
towarzystwa wzajemnej: adoracji i 
konkurencji na polu dobroszynności. 
publicznej, prezes podkomitetu nie- 
sienia pomocy chorym na cukier 
mieszkańcom 1 wybitny: działacz na 
polu użyteczności nieużytecznej 
oprócz innych zalet, kochał nad ży- 
eie swą żonę, panią Amelję. 

Be jak tu nie kochać pani 
Amelii? . | 

Czy wiecie ile zasług ma ta nie- 
wiasta? Ile noey bezsennych, ile dni 
w tygodniu poświęca dla społeczeń- 
stwa! Ile wieczorów kabaretowych 
już urządziła, a ile jeszcze urządzi 
na różne cele? 


twieniu tragieznym trwała dusza pa- 


ni Ugorskiej, zapatrzona przez oczy 
w biedną twarz, odbitą w lustrze, 
To on, to en winien... | 
Zabrał, zdeptał, porzucił, . 
Nie kocha, nie kocha.. To on 
mówił dzisiaj przez usta dziecka... 
Czemu, czemu, czemu? 
Buchnęła płaczem gorzkim, gwał- 
townym, aby w'nowe brózdy zaorać 
twarz. 


Pan Ugorski pe raz trzeci do- 
kłada sobie sosu chrzanowego. Pani 
Ugorska udaje, że je Z apetytem. 
Nastrój ciężki. Guwernantka kręci w 
tę i ową strenę czarną -uloczkowaną 
główką, radaby co przemówić rada- 
by się roześmiać srebrzyście, ale pa- 
ni jest poważna, z szablonowym wy- 
razem twarzy, jakby wyciętym z fo- 
togralji, a pan... pan udaje dzisiaj 
uporczywie, że nie widzi ilirtu.ących 
oezu mademoiselle. Pan je zawzięcie 
i końcem serwetki, założonej pod 
brodę, obciera raz po raz mięsiste 
pąsowe wargi. Francuzka daje uj- 
śsie temperamentowi, czyniąc bezu- 
stanno uwagi Janince. A różewa Ja- 
ninka słucha deść ebejętnie i macha 
zawzięcie nogami pod stołem, roz- 
mysłając, dla czego tatuś ma wąsy 
bardze żółte jak pomarańcz, a czu-- 
brymnę troehę %śóitą jak resół, Pani 
pragngłaby nawiązać rozmowę, ale. 
dławi ją w gardle, ile razy spojrzy 


na męża. Na ustach wtedy zawisa 


nienarodzesy okrzyk. botesny: och 
Tadziu! Ten zdaje Się nad czymś za- 
stanawiać, parę razy spotrzał na ż0- 
nę z psd oka. i i si» 
Podano pieczyste. Pani nabiera, - 
a pan bębni lekko palcami po stole. 
| — zy dśwno byłaś u Sądec- 
kicht—pada raptem pytanie. 
„. «Pani podnesi zdziwione nieee 
eczy,—nigdy jej o to gdzie bywa mie 


~ .— Niedawno. W zeszły wterok, 
edpowiada. po chwili. | KS. 
-. Znów milezenie. 
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„rozdawnictwa wszystkiego, 
tego, eo potrzeba, w centralnym  ke- 


Z Wiednia donoszą do „Naprzo- 


jednak rzeczywista przy- 


Pani Amalja to istne merzó do- 


broczynności — te'otchłań uczynnó= 
; Boil Któż jaj nie znal = > oo 
raził tylko obawę, że Żołnierze mogą * 


Zastać ją można <w komitecie 
oprócz 


Jmitecia „dnia położniczego”, w sskre- 
tarjacie upadiych kobiet. i sekcji 


umierających z głodu ludzi. > ` 
"1 Słewom wszędzie, gdzie tylko. 
niedola i gdzie trzeba, czy nie trzeba 


ecierać łzy, n“ 8 
I pomyśleć: pani Amelja liczy 


. Rozeądni utrzymują, że czynią 
bardzo dobrze, skore dzieci nie mają 
i rozporządzają dowolnie ozasem. 
Przytem fortuna nie peskąpiła im 
swych darów. . Mogą więc — bez 
troski. o jutro — nieść swą pracę dla 
innych. ESP 
Zenitu dosięgła: praca ich w okre- 
sie przedgwiazdkówym. l 

o Pan Łodziński dał szereg odczy- 


tów, waląc w. niwecz. „Laus fe- 


minae", zuławskiego, podniósł kil- 


ka kwestji na posiedzeniu Towa- 
rzystwa kredytowego i z niczem 
usiadł... na krześle, zmienił kil- 
ka rosyjskich banknetów z  dziur- 
kami, co mu zajęłe półtora dnia. la- 
taniny i straty do 10 prec.; był kilka 
razy w różnych delegacjach w spra- 
wach ` ogólnych, . gdzie « wystawał 
„gęsiego pe 18 gedzin na dobę; sio- 
wem pracował... pracował... praco- 
wał... w pracy pomagała mu pani 
Amelja, oczywiście na innym tere- 
nie, ale w bardzo zbliżenej postaci, 
nad czem już rozwodzić się, aby nie 
uroczyć p. Amelji, nie będę. - 


Ale wszystke ma swoje granice. - 
Państwo Łodzińsey pomyśleli 6 80- 


bie i gwiazdce. SM 

Co by tu kupić Amelci? —myślał 
pan Hilary. ST. 3% 

Co tu za niespodziankę sprawić 
Hilusiowił — myślała pani Amelja. 

Pan Hilary usiadł przy biurku. 


Pani Amelja. rozkosznie marzyła w 
sypialni. Nadomiar złego pani Ame- 


Pani Sądecka 
Ugorskiej jeszeże x lat dziecinnych. 
Przed nią ta ostatnia skarży się nie- 
raz beleśnie. | s 

— I za eo? i dlaczego? dlaczego 
tak cierpię? — Znów go widziano z 


- Mery, z tą aktorką, wiesz.. A ja ge 


zawsze jednakowo, zawsze jednako- 
wo kocham... I za co? I dla czego? 
méj Bożel... . 
Łzy lecą jak perły. A _ wielkie 
niebieskie oozy pani Sądeckiej pa- 
trzą me współczuciem , na biedną 


"Anię... Jakże ją pocieszyć? 


Tak, istotnie; ona sama widziała 
woezoraj Tadeusza, ale już nia z Me- 
ry, tylke z jakąś bladą blondynką... 
„Patrzyła mu w oczy = rezkocha- 
niem... Bóg wiè 801... R” 

A innym znów razem 
Ania: | | 

— Nie rozmawia ze mną wcale... 
Wraca nad ranem. Do obiadu przyj- 
muje interesantów, lub idzie de są- 


skarży się 


du—sprawy, terminy... A. po obie- 


dzie wychodzi na cały wieczór i tak, 
codzień, tak codzień... Mój Boże! dla 
ezego? Za co?.. Janinka już zauwa: 
żyła, powiedziała wczoraj: Mamo, 
dlaczego, tatus nie jest taki, jak ta- 
tuś Hanki?— Dlaczego ciebie nie ca- 
łuje, kiedy jesteś moja mamusia... 

I znów łzy... cały długi różaniee 
łez, a pani Sądecka, przytula do sie- 
bie biedną głowę Ani i nie nia mé- 
wl, nie... 
błękitne oozy jak niezabudki stają na 
sehwilę w mgle i rosie... : 

:— A kiedy pójdziesz tama zno- 
wu? pada nagle ponowne pytenie 
męża. 

Pani Ugerska zdziwiona jeszcze 
bardziej. w | 

~ — Nies wiem. napewno, 


może w 


piątek, to dzień przyjęć... chosiaź ja 


wolę.. być, gdy gości niena—keńczy 
ciszej. A | 
-— Właśnie w piątek—doskonalel 
podchwytuje żywo pan Ugorśski... — 
Mam wolny wieczór... 
` Pani Ugorska przybladła, a pó- 
źŹniej łuną rumieńca rozbłysła.. Oczy 


„się ruzszerzyły... Czy źle słyszy? On 


daje do zrozumienia, że poszediby 
razem? Spojrzała na niego Z takim 


_. wyrazem sżczęścia i rozpaczy, że 


„bog 


"jest przyjaciółką. 


Be cóż powie? Tylko jej. 


lja od kilku dni uskarżała się na jas - 


“kieg dziwne mdłości... Miała bezustan- 


nie pragnienie, że - niejednokrotnie’ - 
p. Hilary, w : } i 
musiał, biedz de śpiżarni i przyno- 
sió coś słonego—ogórka, śledzia lub. 
zwyczajną jakąś ostrą marynatę... 
| Potem pani Amelja piła znów 
długo wedę... 3. /-;- ROC 
. I teraz, leżąc na sżeslągu, dozna- 


wała jakiegoś niezrozumiatego Uczu- 


cia; zdało jej się, 
MOZU, SEM 
|. Tak ją kołysało... — > 5 
Pan Hilary przeżywał istną tra.. 
gedię... Nie wiedział absolutnie, 06 
żonc8 kupić... ONES CES. 
— Kupię coś do gospodarstwa, te 
się obrazi! Ś | 
` — Kupię choinkę—ale dla kogo,: : 
przecież nie mam dziecka! r WEĆ 
Tu twarz p. Hilarego zasępiła ` 


że jest gdzieś na 


się. SIEC S rza 
Widział, jak przez mgłę rodsi-| 


my, skupione deokoła choinki. —Małe 
dzieci na rękach u ojoów, a dora- 


stające znów krzątały się 


«przy fał- 
dach sukien matczynych. 


. Westchnienie wydobyłe się s. 
piersi p. Hilarego. PaT h 
— Gdybym to ja miał spađko-. 


biercę... Ale czy ja mam czasi : 
Nie mogąs wpaść na pomysł 


kupienia żonie prezentu pod wraże- .. 


niem wizji i rozgoryczony na. społe-, 
czeństwe, które tyle czasu mu zaj- 
muje, pan Hilary z rozpaczą Hamle- 
ta wszedł do sypialni. -> | 
Ku zdumieniu swemu. zastał p 


Anmielję na froncie wsohodnim wojny, © 


w okolicach Rygi. SDA 

Wnet pośłane po lekarza, który 
wyjawił przyczynę podróży pani 
Amelji. - 


Uszczęśliwione małżeństwo padło, - 5 


sobie w objęcia i już się nie zastapa-. 
wiało więcej nad - podarunkiem na 
gwiazdkę. WE AA „a 
A że dużo mężczyzn ginie teraz > 
na wojnie pa o wigilijnym, a 
życzyli sobie, aby . rorok — 80: 
kok. sę RZS Polt- Chanel. : 


pan Ugorski, który w tej chwili po- 


dniósł oczy z nad talerza, zmieszał. T 


jakby poå 


się i spuścił je eoprędzej... 

— No tak, —wyrzekł, jal 
nakazem;—ochociałem iść tam,z tobą... 
Przecież... przecież należy, abyśmy” 


czasem bywali... 


Zaczerwienił się.. Jął jeść prę-. : 
dzej.. Oczy żony patrzyły ciągle: u= 
porczywie, mieniły się, fesforyzowa- 
ły niemal... n SA 

- Pan Ugorski odrzucił serwetkę z. 
pod ezerwonego podbródka. A= 
-  Gorącol—mruknął, zapalająe pa- 
pierosa wbrew zwyczajowi przed de- 
serem. Mademoiselle przestała czynić 


Janetce uwagi i z ukosa śledziła pa- 


nią i pana. l z 
A pani błyskawicznie myślała: 
Co się stało? Jaki powód tej zmia- 
ny? Co on w tym ma? Seree bić pe- 
ezeio nierówno... Propozycja męża, 
była od lat sześciu czyms tak nie- 
zwykłym, tak niezwykłym!... 4 
— A propos—rzuejł ten nagle i. 
wyciągnął się na krześle—dziś mam. 
też wolny wieczór... Może  pojsdzie- 
my za miasto na spacer?... a 
Te słowa odczyniły urok nis- 
zręcznej sytuacji; już znów był pa- 


nem siebie... Spojrzał na żonę śmia- 


ło. Ofiarą, uczynioną z dzisiejszego 
wieczoru, zmyweł z siebia dziwność 
propozycji, czynił ją pozernie natu- 
ralną; ot, ma więcaj czasu i idzie z 
żoną na spacer.. A w.piątek z wi-- 
zytą.. Tak, cezemużby. niel Może i 
częściej! - S : f 

Pani Ugorska eiekho wyrzekła: 

„— Dobrze,.. S 

Powstali od stołu, . l 

— Bądź gotowa o 6smej—dadał, 
otwierając drzwi dó swego gabi-. 
naśu. -- | | 

Rauciała się w. sypialni na ka- 
napkę i wybuchnęła płaczera. Nerwy 
przez lat tyle szarpana, odmawiały 
sprawności. Wzruszenie i niepokój, 
radość i obawa miotały nią jak trzej- 
ną. Jak trzeina chwiała sią jaj du- 
sza na jez ornej tepieii wahań. mig- 
dzy nadzieją i możliwością newege 
zawodu. Przypadła de głębin mi- 
łości, - zgięta chłostą zaniedbanie 
przez ukechanegu Człowieka, i pow. 


stawała wiotka i smukła w ciszy -- 


+ 


w nocy z łóżka wstawać - 


`. po zwykłej 


= Ciężkie czasyć!, | 


„Mój Boże! Co to zrobiła ta WOJNA; Tys 


; Je. nęgdzy, tyle łez.. Jież to dzieci w taj chwi- 
H nisna co włożyć do ust.. Gwiazdka... iisż 
< to dzieci czeka z upragnieniem na nią is» 

„pewnością zawiedzie się, gdyż stroskanym 


„ rodzicom ledwo na kawałek chleba wystarczy - 
myśli pan Łukasz. siedząc w 


-na Święta”,. ; 
wygodnym foteiu u kominka i paląe 10-ieni- 
gowe cygaro: „tyle nędzy. tyle łez.. 
głem stracić 80 (I) rubli tapróżno? Nia... 

© Pan Łukasz wrócił dopiero nad ranem z 
nocnej libacji; jeszcze teraz znać to po film: 
na nosie plasterek, na uchu banlaż. tiągną 
cy się nackół głowy i.. zębów (skutki nocnej 

arjergardy).. o/. 

Zrobił właśnie przed chwllią mały rachu- 
neczex wydatków, jakie pociągnęła za sobą 
ta noc... ziiczył razem 30 rubi: „stracil“ 15, 

„zgubił 6.karę policyjną za chodzenie po il w 
nooy 5, felezerowi za opatrunki i lekarstwa 

rb... 

Teraz myśli jaką by to radość zrobił te- 
mi pieniędzmi ludziom. Ileż to rąk wycią- 
gnęłoby sią z wdzięcznością po nie. - ŻAL 
mu się zrobiło... Choć miał dopiero lat 32, 


wiedział jednak trochę eo ta jest głód, Zae 


nim do tego stanowiska z 300 rablamt mis- 
Bięeznie doszedł, różnie się zdarzało. Takie 
to już jest to życie... 

i tak myśl alej... . 

Nagle roziegi się u drzwi dzwonsk.. 
wszedł pan Henryk, kompan dzisiejszej no- 
- cy. l ńa nim zostały ślady tej hocy, 
wszakże mniej niż na p. Łukaszu... Wszedi i 
i wymiania siów zaproponował 
pójście na imieniny pana K., Człowieka zae» 
Lego. sziachetnego zdolnego i. maiętnego. 
Ma się obrać dobrane kółko, łącznie z P 
Szampanem i t d, Trzeba. iść.. chociażby 
z tego ostatniego powodu,, 

.. Pau: Łukasz wymawiał się z początku 
- bólem głowy, eta... leog w końcu zgodził slo i 
poszedt... 


|<. Wrócił po północy do domu doroźką.,, x 
mieznacznemi warjac;ami powtórzyła się hi 
sterja ubiegłej nocy... H 
Nazajutrz w pismach w dziale p.t. „Ofia- 
ry” czytać można było: „Zebrane na mise 
ninach pana K. dla najbiedniejszych dzieci 
" na Gwiazdkę rbl =— kop. 87... l 

Kajot 


-Dla odzyskania Chetmszezyzny. 


- 8M0; - ETS i 
„Runęły już stupy . graniczne, 


mżącago złotem marzenia, 
rozbrzaskach wschodzącego słońca. 
Tak jej uiewiele trzeba, duszy ko- 
biecej, gdy kocha, aby na niemożli- 
„wościach budować gmachy rozumo- 
wania, czyniącege prawdopodobnym 
powrót szczęścia i aby z pajęczyny 

wiązać sieci na schwyłanie potężne- 
<7 go ptaka miłości, przesłaniającego 

świat rozpostarciem skrzydeł; aby 
_ziarnkiem kadzidła, spalonym przed 
nią, upić się aż do zapamię- 
tanie. | AP 
Całe. pałace marzeń o kryształo- 
"wych  mieniących się kolumnach 
saty w jej wyobraźni z szybkością 
tworzenia się bańki mydlanej — i 
zapadały kędyś w chaos niepocliwyt- 
nych cieni. A na siatkówkach oczu 


„- trwało po nad wszystko. odbicie u- 


kochanej postaci, ust pągowych, wil- 
„gotnych ~. i S : 
~ Gwiazdy, tęcze i koła w izie ze- 
brane i razem Z łzą Sspadasgcą  roż- 


© pryśnięte.. Chaos' upragnień.. sze- 
led W tej jed- 


` Jest skrzydeł w nadziel... 
: nej godzinie wracała pełnia życia i 
bujna młodość pierwszych pożądań i 
"dreszcz szczęśliwej narzeczonej. W 
tej jednej godzinie budował się 
świat.. z pan Ea 
O wpół do śmej zerwała się i 


kał ubrala prędko, lecz starannie i z 


wdziąkiem, którego radość użycza. 

O ć6smej przyszedł, Poszli na 
spacer w Aleje Ujazdowskie, 

Park już zamykano, lecz snag 


" .odźwierny znał dobrze pana Ugor- 


skiego, gdyż mu się tylko skłonił i 
w tej chwili mimo spóźnionej pory 
wpuścił, aż 

- Szli wolno ciemną aleją starych 


e kasztanów ołbrzymów; patrzyty na 


> mch rzęwy pustych ławek, Ugerska 
żałowała, że są puste, że jej nikt nie 


F widzi, jak idzie ź nim pod rąkę: Te 


-znów myślała o tych setkach zako- 
kochanych par, które z nastaniem 
+.roku tuliiy się tutaj do siebie nie- 
'Enacznie, e tych inirzonych i uprag= 
.punych, pecatinkach i szeptała w 


©> Gusmy: 8tó i ja, i ja... 


; ban Ugorski spojrzał na nią w 
-blasku lateril elektrycznej i zauwa- 
Żył, żo Aria jest jeszeze ładna i.po- 
wiedział jej $o: se bes.wyramu „jess- 


- <Feljetonik. 


A. ja mo*- 


- Otrzymujemy następujące pi- 


niby w 


-žo Ujęcie ręki, prowadzącej ją 


" pacz. 


NOWY KURJER 


którymi przed kilku laty ndgrodził 
garat ziemię chełmską od Królestwa 
_ polskiego, by z niej uczynić inspak- 
ty przyspieszonej, intensywnej kula 
tury prawosławiai moskiewszczyrny. 
Ta ziemia sławna męczeństwem, krwa- 
wo tępionei Unji, gdzia ukaz toleran- 
cyjny z 1905 roku na chwilę tylko 
wprowadził złudzenie swobodniejsze= 
"go addechu, skazana na ponowny na- 
„jazd ezerńców i popów, miała zostać 
Taz na zawsze oderwana od polskiej 
macierzy. © | 
Ale wyrok historji skasował 
uchwałę rosyjskiej Dumy. Wraz z 
austrjacko- węgierską armią wkroczy 
ły na Chełmszczyznę Legiony pol- 
skie, Świeżo wytkniętą granicę zar- 
wały, a w wydartych katolickiemu 
kościołowi cerkwiach wznowiły kult 
dawnej wiary. A l 
„. Wraz z wojskiem rosyiskiem 
pierzchnęli  krzewiciele rusycyzmu 
| prawosławia: popi, czynowniey i na- 
uczyciele ludowi. Pozostał lud pol- 
ski, katolieki, stanowiący w tel ziemi 
przeważającą większoić  m'eszkań- 
Gów. Dziś nareszcie Chełmszezyzna 
możę zostać na stała odzyskana dla 


polskiej kultury, niegdyś tak bujnie 


w niej kwitnącej, może wraz mx calą 
Polską rozpocząć nową erę rozwoju 
w promienich cywilizaeji zachodu— 
litej. | 
„Lud garnie sią da oświaty. 0- 
puszczone przez resyjskich nauczę 
cieli szkoły zapałniają się szybko, 
gdy tylko we wsi gruchnie wieść, ż6 
w izbie szkolnej na nowo ojczysta 
rozbrzmiewa mowa. | a 


jak za złotych czasów Rzeczy pospo- 


Z okazji Świąt. Bożego 
Narodzenia zasyłamy wszyst- 
kim czytelnikom i przyjacio- 
łom naszego pisma serdecz- 
ne życzenia. | 


cze". A ona 
oczach... | 
Poszli nad staw błyszczący w 
mroku łagodną melancholją stojącej 
wody. Krzewy trwały nieruchome 
w oddechu odchodzącego na sen let- 
niego dnia. > 
Sztuczne piękno parku wydało 


promieniała światłem w 


się jej ogrodami raju, w.rydarzami -` 


Szczęścia, widywanemi w dziewczę- 
cych snach. Weszli na mały wzgó- 
rek, zaciemniony krzewami. Uozuła, 
l pod 
ramię, zacieśnia się, uczuła lekkie 
muśnięcie wąsów po twarzy. Zawi- 
rowały wokrąg czerwone i brunatne 


ale nie mogła odpowiedzieć i dopiero 
po ehwili zapytała: » 

— Zdaje się, że coś do mnie mó- 
“wiles? Taka byłam zamyślona. Wy- 


Rozmawiali przyjaźnie, 
w piersiach 
ściem. >. D 
Wrócili dość późno do domu, a 
„Tadzio nie wyszedł już nigdzie... 


"m | ałanaki 


1 czuła 
Serce, Ogromne Szczę- 


Chciała biec do Sądeckiej i o 
Swym szczęściu mówić... Nie, lepiej 
„tak samej być... powie jej w piątek. 
— to już jutro.. Będzie u niej ra- 
zem 2 Tadziem.. Powie jej radosną 


© nowinę: * 


— OQdmienił się, wrócił... 

Runęty. w- przepaść niepamięci 
piekielnia długie lata udręczeń. Za. 
pomniane wszystkie samotne wje- 
6z0ry, przetrawiońe z książką na kos 
lanach, z oczami, utkwionemi kędyś: 
w jeden daleki punkt. Zapomniane 
wszystkie noce, nieskończone w roz 
,paczy I załamaniu się ciała i ducha. 
Zapomniana ogromna ilość momentów 
i godzin przykrych, 
'eachnąeą litością spojrzeń ludzi. Za- 
pómniane wiele i wszystko, Serce 

-kochającej kobiety pełne jest łaski 
królewskiej, a przebaczenie jest mu 


jako owo rumiany, zerwany m 
drzewa. w królewskim sadzie mi- 
łośei. — — — l 


-Ote wisazór majowy położył eles 
nie książycowe na msblasch salonu. 
Wiatr kołysze zlekka firankami w 


obrzydliwych 


— (t) Od Redakcji. pi 

Dzisiejszy numer składa 
8-cin kolumn. Ea 
— (k) Snieg. z SAZ 

Nocy dzisiejszej Śnieg blałym 
całunem okrył dość grubo nasze 
miasto, nadając mu prawdziwie „wi- 
giliiny* koloryt. Stróża. domów ` za 
trudnieni są żgarnianiem i wywožėe- 
niem śniegu z ulice i podwórz, 

— (ko) Z Tow. im. Moniuszki, 

W pierwsze Święto Bożego Na- 
rodzenia o godz. 4 popoi w lokalu 
Tow. im. „Moniuszki* (Szkolna M 28) 
druga sekcja chóru Prymarji urzą- 
dza dla członków rzeczywistych i ho- 
norowych tradycyjny „Opłatek“ 
wspólny. » . 
— (k) Gwiazdka u rzemieślników. 


się Z 


BK R 3% 2 


ślniczej chrześcijańskiej, gdzie Zarząd 
urządza cheinkę gwiazdkową dla 
dzieci rzemieśiników. Chóry dziatwy 
jiczące 60 złosików, odśpiewają pod 
batutą p. Lipińskiego kolędy i pienia 
wigilijne, przyczem dziatwa obdarzo- 
na zostanie pódarunkami. `. 
Wstęp na choinkę bezpłatny. 

— {k} Jase!ka. - 
W ochroncs dziecigcej przy ul. 
Drawnowskiej NM 72 odbędą się przed- 
stawienią dziecięce „Jasełka”, w dni 
następujące: 27 i 28 grudnia 1915 r. 
oraz 1, 2 i 6 styeznia 1916 r. | 


dine. 


robotników 


i chrześcjan, Stow, robotników i robo- 
(„tnic przemysłu włóknistego „Praca“ 


skiej; wsuniętej w głęboki fotel 
drzwi balkonowych... 


u 
Dziś Tadzia 
niema; sprawy ważne wypadły, wy- 


jechał — ale jutro wraca. Jutro pig- 
tek —— wieczór u Sądeckich.  Pójdą - 
razem i razem pewrócą do domu. 
ileż to jeszoze cudownych: go- 
dzin oczekiwania... i 
„Rosną w podniebie śnieżne szczy-. 
ty nadzieji, szybują nad nimi oriy 
marzeń.. O, cudowna pogodo du- 
cha... l | ARE 
o A noe majowa mierzonym grec- 
kim krokiem schodzi z nieba i gwiań- 
dzistym himatjonem zasłania oczy 


| "przed łuną świtu... 
kule, słyszała, że coś do niej mówi. = 


— pi —— Z mn -r — 


— Mamo, jesteś dzisiaj ładna 
— mówi Janinka i zarzuca matce 
rączki na szyję. Pani Ugorską tuli 
córkę namiętnym ruchem, diugo, dłu- 
go, dłuże) niż zwykle, a później kro- 
kiem iekkim śpieszy do lustra, 
| 0 wy, oczy, cudowne rozradowa- 
niem, gdzieżeście to dawny błękit 
znalazły? 

Owy, usta, kwitnące purpurą 
górącą, jakież to szczęście umalewa- 
ió :was barwą życia?.., . 

= 0, liczko, licako, dziewczęce pra- 
wie, pełne iskier migotliwych uśmie- 
chów! - 

= Rozsypały się włosy płowe na 


biel ramion krągłych... 


© Pani Ugorska na wizytę się u- 
biera. i l : 
<, Perłowa suknia koronkami stroj- 
miękko się do kibici przytula, 
jakby umiłewała kształty lekkie i 
harmonijne... | SNM 

„ Już włosy spięte w uploty mi- 
sterne, nad czołem pogodnym dwa 
bliźnie teczki figlarna. | 

`i Przygląda się pani Ugórska twa- 


„rzy swej z upodobaniem, równa Pa- 


luszkami linje ciemnych brwi, po- 


prawia wiosy i koronki u sukni. Po- ; 


wraca szczęścia — myśli, 

ją blask lazurowych oczu. 
Ga szczęścia. 
wróci, że wró 


podsiwia- 
| Pówra- 
ima wiedziała, że to 
iż musi, Nie emyliie 


ją przeszucie. Oto jest nagrodzoną 
Ba swoja ciche oszżakiwanmie, za po- 
) CE korne, bezgłośne oczekiwanie przez 
eknach | dotyka ozoła pani Uger- tyle it. 0 s 


i związku robotników wygnania 
ehrześojańskiego  (Christliche Ge- 
werksohaft), 
— (k) Gwiazdka sierot marjawica 
kich.. À ! | 

W ochronie dziecięcej gminy mar. 
jawickiej przy ul. Franciszkańskiej 
29, odbędzie sią w niedzielę dnia 26 
grudnia o godz. 3 pe poł. 
— (k) Gwiazdka” w Domu starców: 

Onegdaj wieczorem w Doma. 

starców ì kalek Orześcjańskiego Tow. 
Dobroczynności przy ulicy Dzielnej 
pod N 52, w obecności lioznie. ZB 
branej publiczności, odbyła się de 
roczna uroczystość gwiazdkowa dlą 
pensjonsrzy przytułku. . Obecni byli 
prezes pastor R. Gundlach, obydwaj 
następcy przewodniczącego p.p. Adolf 
ziegler i Juliusz Jarzębowski, prze- 
wodniczący Komitetu Domu starców 
p. Sprzączkowski, kasjer p. Tischer, 
wielu ezłonków Rady zarządzającej 
oraz p.p. dzielnicowi, © godz. 6 i pół 
ks, proboszcz Siwiński odprawił w 
miejscowej kaplicy nabożeństwo, po: 
czem chór dziecięcy kościoła Św; 
Krzyża odśpiewał kolędy, a następ- 
nie, zgodnie zə staropolskim zwycza. 
jem, nastąpiło dzielenie się opłat- 
kiem. W kaplicy ewangelickiej od- 
prawił nabożeństwo pastor Gundlach 
w asyście kantora Fiobiga. Następ- 
nie udano się do sali chorych, gdzie 
równieź łamano się opiatkiem, W. 
końcu obdarowano starców podarun- 


„kami gwiażdkowemi. 


Obecnie w Domu starców - znaj- 
duje się 836 osób, w tam 250 kobiet, 
118 mężczyzn i 8 dzieci, 
— (r) Debit 
szawskich. 

Oddziały Cesarsko- Niemieckiej, 
poczty w tych miejscowośsiach, w któ- 
rych znajdują się oddziały poczty w 
obrębie gonerał-gubernatorstwa war- 
szawsklego rozpoczęły przyjmowanie. 
prenumeraty na pisma warszawskie. 

Gazety, otrzymywać będzie można 
dopiero od 1 stycznia 1916 r. 
se (ky) Konfiskata. RE: 

Przy ul. Zakątnej ped nr. 87, 


pocztowy dla pism wars 


- Fani Ugorska jeszoze raz lustruje 
swój ubiór od stóp do głów. Do. 
stanika przypięła niedbale pyszną 
różą pąsową — a możeby lepiej tę 
białą? — Zapytam Tadzia, niech on 
doradzi — myśli. Jeszcze guziki u 
perłowych rękawiczek, Ach, teń- eF: 
statni jakiż nieposłuszny, — aj 
Pukanie do drzwi. 4 
Poproszę Tadzia—zapnie,—tśmie-. 
cha się pani Ugerska i woła: proszę! 
w oczekiwaniu męża. ` F. 
Drzwi się roztwarły 1 stol w. 
nish pokojówka z listom i za słowa. 
mi od pana. p 
Pani Ugorska zbladła. 
Daj — — ldźl > 
Pokajówka znika. 
ni Ugorska kopertę. ; 
„Wybacz, Aniu, ważna sprawa: 
nie pozwala mi iść z tobą do pań-. 
stwa Sądeekieh. . Wrócę późno.—Ta-, 
deusz*, | ` 
Błysk bólu. Niemoc serdeczna, 
aż do osłabnięcia w całym ciele- 
Chaos — — i znów pukanie do drzwi. 
i list, tym razem od pani Sądec-: 
kiej. : ; 


Roxrywa pas 


„Ach, droga Aniu. Nie' przy-' 
chodź na dzisiejsze zebranie. — Cała: 
gabawa na nic, Ze zmartwienia mam i 
silną migrenę. Położyłam się do łóżw 
ka. Nie udała się atrakcja dzisiej-' 
szego wieczoru. Miała być daleka: 
krewna mego męża, śpiewaczka, ar- 
tystka, Nie mówiłam Ci o tym, aby 
zrobić niespodziankę, Wiem, że prze- 
padasz za śpiewem. Zna Twojego ` 
męża i tym więcej chciała Ciebie 
poznać, W tej chwili zawiademiła, że 
wyjeżdża natychmiast. Ce* za ka- 
prys! Ach, te artystki! | 

Jestem zrujnowana tym zmar- 
twieniem, Qałuję Cię bardzo. Mąż 
ma kłopot z odpraszaniem gości. — 
Dowidzenia, skarbie“. st 
Panl Ugorska blednie, blednie 
coraz więcej, i opiera sią ręką o, 
brzeg tualsty, a na je) ustach zwolna, , 
tragicznie, wyraźnie rysuje się gorz-' 
ki, niszmiernis bolesny uśmiech, 


FEES 


REEN 2 a -EOBZET— 1416 rok; paw wj 
kanozega * SEZ a sę $ SER mef BEF - Re : a i i R 
jakąś wystraszoną figurą”, eo do j SU. , Swe w błirze pana komisarza przedłożył, pBwieszczenie. > 
której wnet się okazało, że nie jest- | Za czynności słażbcwa urządników na. Tanowiole; wagę, i | RECE 3E 


mieczem jnnem, jak najautentyczniej- wniosek prowadzących pracenrer w ieir ioka- 


Właścielełe dowodów tymosasowych na 
szym w świecie kozakiem. Ponieważ lach składach celowych dworcach kolelowych 


Wykazy, które przed 16 czerw ddane bony a wystawionych przes Cesar- 


t % . >- 1915r. wystawione zostały, wit , ; m. Fi 
kozak i to prawdziwy na tle gór itd. wykonywane, pobiera się serwituta. za: l aż go 16 stycznik 1916 r, a = ae W Owa BA, l 
alpejskich jest — jak dotąd przynaj- pi "8 2 A ew. a. i TD Pa A pe aby stawili PAG” osi urogulowania żąda 
mnie+—iście białym krukiem, zaczę- Sewituta wynoscą za każdą godzinę: l Tatoo. 1916 m być przedło ich, przy kasie wydziału 7-go, Promenada: 
te go energicznie indagować. I oto a) dla wyższego urzędnika 2 marki <0 A A 14, w dniach następujących: ; ae 
przyzuało się biedaczysko, że 3 oŚ- 1 gygy, (79707 lub niższego urzędnika W razlo nleprzedłożenia wykasu 1) Właściciela dowodów. 
. > » 2 s i 


RN 1—200, we wtorek, d. 21i b. mof 
godzlny 9 do g. 12 przed: południem: 
(kwity NEM 1—70 o g. 9-ej, NN TI 
140 6 godz. 10-6j, NN 141—200 o g` 

© -1l-el). i ZE i 
2) Wlaśolclele dowodów  tymezasowyoh; 
CNN 201—400 w środę, d. 21-b. mn p) 


puszczać.się będzie, iż właściciel ' aż 
Rozpoczęte godziny liczy się jako całe. szego rozporządzenia, x ustalenia | 


8 3 Jaka ze sirony arki ka aj 
nogę* m obozu jeńców rosyjskich w " > -__ słusznych względów bez przyznania . 
Lic i idąc ciągle w eit fie wi- „Wnioski o dostawienia urzędników winny nia prawnago postanowioną zostal 


byś wcześnie do przynależne) władzy w ator- pnuja. 
docznych g dala gór. niebotycznych sowane, Urzędników udzieji się tylko M j 2) Wyk mógą bes ładnych 
i sądząc, że to Karpaty (e Alpach rę, o ile takowi są do rozporządzenia. Jani tenaaa i 


mioma bohenkami chieba udało mu 
się przed dwoma tygodniami „dać 


4: 


; : RA sol. panon komisarzowi. za pok odziny 9. do 12 przed południe e 
PGA SIĘ jay b szab, je aS Łódź, dnia 28 grudnia 1915 r. + byś "Anno. Taxowe przedstawia (kwity NN 201 AN Byk NN E 
è góry, uy Gostaó się do swoich i Ni -, kwitowante za ściagniete aurow —340 o g. 10-aj 841—200 0 5. 
te Bo eli. WS i Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polleji A zatem nie przedstawiają żadni 11-0j). 8 h AE de.) 
Ofiarę fatalnej zaiste omyłki w. Oppen. „wartościowego i w EE być użyj 3) Właścieiele dowodów . tymczasowych! 
i é iefort m ../ Womoenych ozyńności, I = NN 401 do 600 w czwartek, d. 28 b. ; 
„geogralicznej”, czy też niefortunne. Okhwieszszemie o takia stanie prawnym, prawa, 
go odwrotu „strategicznego* przewie- Ae l 


ed gudziny 9 do 13 przed południem z 


| Í ARA (kwity NN 401—470 o g. 9-8j, NN SĄ 
zione z powrotem do Linzu. - Państwowa komisja szacunkowa. wydelg- 951. panpana ukaraniu za oi sig —540 o. g. 10-ej, NN 541—800 o god) 
3 EE S BEM gowała do Lods komisarza. który z właśŚci- Leta y. Baa SE a a SE 11 ej). w O T 
|= = cłelami - wykazów przeprowadzi przedstapne. gn . ; i eekie mają byń 
FESZEZEMIE: pertraktacje. dotyczące ustalenia siosynków Piaty WAW NOE m A A iid niemie bxi 
Dodatkowo podaję wyciąg z wydanej przez własuościowych. 1 wysokości przyznać się ża g ię a z a $ a j kóre P Ob e ink daya. dowodów © mis 
p. naczelnika dmiejocacji przy Generał Gu- mającego odszkodowania. ` = ah KOR tania zacho- R +yd6z JR "będą wydane wkrótee. ` 
bernatorstwie warszawskiem ordynacji serwl- Biuro komisarza znajduja się przy ul'ey | . ? 


tutowej z dnia 4 grudnia 1915 r, dia pod- Piotrkowskiej M80. Godziny przyjęć są na ozas. E a A kc 
iegłych mi: miasta Łodzi, powiatów łódskie- 0d godziny © do 12 przed pcłucniem nazna- 


Łódż, dnia 16 grudnia 1918 r. 


go. brzezińskiego 1 pod zarządem niemieckim  Czona. | eeil PE yd ent Policji Cesarsko Niemiecki Rrezydent Policji, 
unajdującej się ezęści powiatu łaskiego, do 1) Właścióiełom wykazów nakazuje się, arsko-Niemiseki ; i 
wiadomości. i | aby, jeżeli to jeszcze nie nastąpiło, i AR 


wykazy Oppes. Wa Gppon. 


vielki «detektywny dramat w 8 aktach. | 
M PODAŁO: = Ponadto: 


arcyzabawna komedja w 2. 
akt w której król śmiechu 


S LINDER gra główną rolę. 


k, dnia 28 grudnia 1915 r. zupełnie nowy program || ; 


niebywały dotychczas detektywny „dramat w 4 wielkich aktach. | 
| Ponadto: pierwszorżędny urozmaicony program. 


We wtorek, dnia 28 grudnia 1915 r. zupełnie nowy program H 


4 R Blaty wężeśniój. do angaa w Cukiermi a Wj 
ARR | Bostomskiago, w dniu zaś włdowisik w kasie teatru 
; W poniedziałek, d. 27 grudnia i815 e 
| o 8 po poł, po cenach zniżonych 


W sobotę, dnia 25 gruunia ISIS roku 
© 3 po poł; po cenach zmiżomyoh 


osciuszko pod Racławicami 


| obraz historyczno-ludowy w. 7 obrazach, A. W, Lasoty. 
© godz. 7 i pół wiecz. 


h zniżomyoih 


yberji 


* hr. Staraeńskiego. 


6 8 pe poł, Bo sen 


dramat narodowy 'w 4 aktach, 
Ee |. 


(JASEŁKA) 
Lucjana Rydla, przy współudziale 120 osób Chóru Towarsy- 
f ; . BEWA Im. Moniuszki. | 
| s 9 godz. 7 i pół wiecz. "AL 

| () Kościuszko w Pefersbuegu | 


dramat Adama Staszczyka Í 


IQUZu 


arseeni BRDY Tati ay i à 


| (JASEŁKA) 
Luejana Rydla, przy współudziale 120 osób Chóru’ Tow 
Imienia Moniuszki. f 


sz wl ake. przez | 
- Gabr, Zapolską - || 


RITZ TO aaa PADY TU EE ZEZAŃO OSTIA SEA 


rpo o li t | 
Francuskie, Krymskie Kuiondarz i M > EL Y p ,UDIĘ 15 9 i. w i$ | 
= zisg BEBABAWZE scienne er- A E zastawne miasta Kalisza sa sume sFzesdaą 
e SEOLCH ? ERA Ga | 2 
czerwone, białe. iiio minowe i kieszonkowe hwr- -malej więcej 8.200 rubli. Oferty wy- : YP 
dy i porter amgiael, w townie u Ri, Molzniana, 7a. Widzęwska N 16. czynny będzie w ałać pod adr. ksiegarnia M. Lipskiej 
wielkim wyborze '[ ehodnia 65. oar oome WP MER 
kalesa Bo dandon idilar i „00. a O Ak m 
kowanyca, 
SS-wie F. Meyera w Łodzi, 


Giówma ir, 39, 


4358—3 czwarte 


TIE NOZE oraz wszelkie roby tabacz- 
T anio na gwiazdkę !! ne sprzedaje po aonek hurto- 


3 T h. S. Nowiński. Piotrkow- 
Hafty kaliskie yy © Notek. Piotow: 
i Szwajcarskie nn 


resztki na kostjumy i biugzki 


Wieloletni samoazieiny Bue 
chałter pierwszorzędnej in- 
stytucji bankowej i nauczyciel 
buchalterji w. progimnazjum 
męzkiem zorganizował .. 


łanie wykłady buchalterji. 


Początek dla następnej grnpy: 
7 stycznia. Cena za kurs (28 
lekcji) rb. 7. 50. żapisy cò 
"dziennie od godz. 1 do 4, Mi- 
kolajewska 29. 1 piętro, m. 17 


HE. / K. A ia 5 zolidny tewar,. Dostać mośna 
Cheschy wewnętrzze i nezwo- i w składzie ryb ZAWADZKA 8. 
"R 


ZAWIE SORWNEMBIZ 
Jeneralny przedsta 
1 wicieł firmy HANS 
O WUADER © m b H 
Berlica, 
Wszeliiego rodzaju farby 
dla litografji i druksrń, 
pokost i maga waleowa. 
„Zawsas ma składzie! 
A, Rundisztejn, Łódź, al. 


| <awiadomienie! | 
| Zawsze na składzie! | 
| wszelkiego rodzaju pa- 
piery limjowame do 
| kajetów szkolnych. oraz 
|. bibułę P. S. Zaznacżam. 
że posiadam własną ma- 
szynę iinjowaną, poru- 
skaną slig mechaniczną, 


nież do nabycia wszelkie- 
go rodzaju. inne 


<- Geny przystepna ! 


we. żeedmnia AB 3, Przy: k Z poważaniem a 


F | k ; Sj 4 ŚR: A. Manisuteja, Łódź | 
Dzielna 29, EN. muje od 9—10 rono d od 4>-i 3 LKRADSE | BB, Pioirkowska 55 -Dzielna 28 O G 
Po południu. i 4475 — 19 NS: EONO . SEE RER EEREN EN EEES 4, i A STEK z R o s. i nn GE $ 
+ A a à 


pona 
ARIRE REER 


- mm : SAL aema] 
-Łódzka Orkiestra Symfoniczna FOTZEN Sieczor.. 
X-ty ABONAMERTOWY 


(l Szkola Handlowa Leiska 1, 
| | (Żielena h | 
Podaje do wiadomości osób zainteresowanych że egzaminy ws$ęp- 


ne de wszystkich klas będą się odbywały. 9, IG i 11 stycznia 
. 1916r od godz. 9r. Prośby przyjmuła kaneelarja szkoły codziennie 


prócz sobót i świąt, cd ô "de 7 po poł. o 4113—3 


ru SERORAREN 


|". Dyrek; Tadeusz: ťa Solistka: Janina Famieliro- 
„Mazurkiawicxa nn | WIM; Z Warszawy (fortepian). 
W programie m: i W. KALINNIKOW. Sy mfonja Kamil Saint—Saćns. Koncert forte- 
pianowy G-mole w wykon. p. 2. Famiierowny z towarzyszeniem orkiestry. 


OO a A __ F 
|| | Ceny miejse: od 55 kop do 2 rubli. Loże od rubli 5 do 7 rubli, oraz abonamenty sy do nabycia w [jj 8a 25 RAA g 
- Biurze Koncertowem, Friedberg 1 Kotz, POZA 90... oaza: || | Świetny i 


program awa ony 


Stowarzyszenie fabrykantów | i Kok m. kodzi Wodsrasiu sieni 


Zawiadamia niniejszym, że K emisja Pojednawcza, która urządzoną została „KARNAWAŁ s PRZESZKODAMI”, | 
w celu polubownego załatwienia sporów członków, rozpoczęła Swoje czynności. l (wesoła komedja). - 
GE A takto sposjalny progr am dla dzie. 
aw . za i w sobotę, niedzielę, poniedziałex 
Lokal Sto arzyszenia i : 1 wtorek codriennia od 1 de 3 po pol 
; po cenach dostępnych: 
; D Róża eterniowa, (bajka W 


jest do dyspezycji p.p. ezłonków dla towarzyskich zebrań, czytania gazet, pi- 
| cia herbaty, ul. Piotrkowska 89, i piętro. 


Z a FZ a d ; W illy jako gospoderz, (komiczne), 
„o. gf różne inna obrazy. Kasa otwarta 
| od godz! w pół do L Sala opalona: 


© 


E Kto życzy sobie zaopatrzyć się na Swięta w dobre piwo, to može do- 


i 8 | stać wę w browarze K. Reinhardtdaw. B-ci Gehiig, Ogrodowa Ne 9 
8 SE „unum a mianowicie: « » «u - 


e PIWO SALONOWE, Monachijskie ; ; 


przewyższające Góbiuda 
piwa Zagraniczne 


` Do ogrzewania skle ów, biur, mieszkań i wszel- 
kich pomieszczeń poleca arząd Gazowni Miej. 
skion w Łodzi ul: Fargewa ne, ŻA ~ — 


poi Lar > owe 


najrozmaitszego typu od najtańszych do najdroż- 
szych. - -8899—83 í 


Dostana w każuej ilości na zamówienie do domów. 
86 
„miejski suchy do sprzedania. 


- detalicznie przy większych iloś- 
ciach dostawą do domu 


międzynarodowa, - Piotrkowska 62, 
wydaje Śniadania i obiady. Kołację 
od 60 kop. Codziennie świeże Iaki. 
Saa 50 k. g 


$ EAEEREN 


| ZAŁOŻOE W GOKU 18.5. | 
ursy Buchalteryjne 


Mantinkanda w Łodzi 
| mł. oTezeazi RB 12, w A 


. Kwity do mibyda w kantorach: ul. Zgierska Ni i Sto 
dolniana Ne 10. AE JE 


8 głoszenia drobne: 


A SA Gs Maszyny do szyciał 
3 ABA kupuje i sprzedaje, 
Łagiewnicka > 81 m. 8, Karczemski 
uszerka przyjmuje chore udzielą 
j porad, - biednym  ustępstwo.; 

Piotrowska 228-25. NE: 
- śfiałsowite urządzenie zasładu toto 
graficznego do sprzedańia tanio 
byie zaras. Mickiewicza M 12, Rado i 
goszcz do „godziny 2-ej. s 3 
„jednego | przyzwoitego pana dub pa 

nią przyjmę na mieszkanie. Kon- 
Ca 33 m. 7. i 

Bu rawiec damski z nówedu kryzy 

SU, szyja elegancko kostjumy; 


EJ 


- DŁUGA. 38.31. 


Otwarte zostaną klasy & 6 1 7. W wyższych klasach wykładana ` Ę 
będzie łacina. Opłata zniżona. Egzaminas wstępne do wszystkich 
klas, od. przygotowawczej do 1 klasy, rozpoczną się w dniu 2 
stycznia 1316 roku. - 4457 —3 


W niedzielę 2 26 się Sofiedziaiak 27 ii? r p 


' es Latkowita zmiana prsgramui 
|- d- (| || Nowe plosenki, deklamacjs monologi 1 +d 


Revue aktualna. 


py pogoni za protekeją“ 
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ZOFJA WOJNAROWSKA. 


WIGILIA, 


C i, co odeszli i nigdy nie siądą 
przy wigilijnej mistycznej wieczerzy 
ani serc swoich pastuszą kolędą 

nie uweselą, nucąc: „W żłobie leży‘, 
ani opłatka nie przełamią z nami, — 

ci, co już płoną pomiędzy gwiazdami, 
czyli zobaczą z tęczowych rubieży. . 
jak nam źrenice łzawe mgły oprzędą, 
przy wigilijnej mistycznej wieczerzy 
jak będziem płakać z pastuszą *kolędą! 


Całuny śniegu po cmentarzach leżą. 


W krainę wspomnień chyżo przestąpimy: . 


oto wdychamy woń poranku świeżą, 
nad nami lasu wonne baldachimy: 

i smugi światła płyną poprzez. liście, 

-i drogie słowa dzwonią tak srebrzyście: 
-0, jakże krótko od wiosny do zimy! 

A choć się znowu jabłonie rozśnieżą — 
jeno w krainę wspomnień zestąpimył.. = 
Całuny śniegu po cmentarzach leżą... 


WŁ. ST. REYMONT. 


- Migilja 
Bożego Marodzenia 


(Wyjątek z „Chłopów*). 


zona 


M 


—— 


ieczór już stał u proga, słońce 
padało za bory, a czerwone Zo- 
rze rozlewały się po niebie 
krwawemi zatokami, że Śniegi gorzeć się 


zdawały, jakby zarzewiem posypane — 


ale wieś głuchła i przycichała; nosili 


jeszcze wodę ze stawu, rąbali drwa, to 


ktoś się śpieszył saniami aż koniom śle- 
„dzióny grały, biegali jeszcze przez staw, 
.skrzypiały wrótnie gdzie niegdzie, zry- 
wały się tu i owdzie głosy. różne, ale 
z wolna, wraz z gaśnięciem zórz i z tą 
. popielną sinością, jaka się sypała na 


ścia. i pustoszały drogi. Dalekie pola 
zapadały w mrokach, zimowy wieczór 
prędko nastawał i brał ziemię w moc 
swoją, a mróz się podnosił i tak ściskał, 
że głośniej grały śniegi pod trepami 


Witek. 


_nością, wiarą gorącą, 


i szyby malowały się w rózgi i kwiaty 
dziwne!.. i i 

Wieś zginęła wo szarych, Śnieży- 
stych mrokach, jakby się rozlała, że ani 
ujrzał domów, plotów i sadów, jedne 
tylko -wiatełka migotały ostro a gęściej 


niźli zwykle, bo wszędy się szykowano ` 


do wigilijnej wieczerzy. 

W każdej chałuwie, zarówno u bo- 
gacza, jak iu komornika, jaki iu tej 
biedoty ostatniej, przystrajano sie i cze- 
kano z namaszczeniem, a wszędy Sta- 
wiono w sacie od wschodu — snop zbo- 
ża, okrywano ławy czy. stoły płótnem 


bielonem, podścielama. sianem i wyglą-. 


dano oknami prerwszej gwiazdy. 

Jakoś nie widne były Zaraz z pier- 
wszego 
mrozie, bo skoro ostatnie zorze się dopa- 
lały, niebo zaczęło się zasnuwać -jakby 
dymsmi sinymi i całkiem zatapiało się 
w burościach. > ył sf 


Józka z Witkiem, dobrze byli prze- 
marzli, bo stali na zwiaduch przed 
gankiem nim pierwszą gwiazdę uwi- 
dzieli. ONZE ; 

— Jest! jest! — wrzasnął naraz 


Wyjrzał na to Boryna, 
i drudzy, a na ostatku Rocho. 

Juści że była, tuż nad wschodem 
jakby się rozdarły bure opony, a z głę- 
bokich granatowych głębin rodziła się 
gwiazda i zda się rosła w oczach, lecia- 
ła, pryskała światłem, jarzyła się coraz 
bystrzej, a coraz bliżej była, aż Rocho 


 uklęknął na śniegu a za nim drugie. 


— Oto gwiazda Trzech Króli, Be- 
tleemska gwiazda, przy której blasku 


Pan nasz się narodził, niech będzie świę 
“te imię Jego pochwalone! 186 ao 3 
„Świat, ruch zamierał, przycichały obej- 


Powtórzyli-za.nim pobożnie i wpi: 

li się oczami w. tę 

w ten świadek cudu, w ten.widomy znak 
zmiłowania Pańskiego nad światem. 

Serca im zabiły rzewliwą wdzięcz- 

dufnością i brały 


wieczoru, jak to. zwykle przy 


wyjrzeli 


światłość daleką ` 


w siebie to Światło czyste, jako ten. 
ogień święty pleniący złe, jako sakra- 
ment. ży o 

A gwiazda olbrzymiała, niosła się 
już niby kula ognista, błękitne smugi 
szły od niej nikiei szprychy świętego koła, 
i skrzyły się po śniegach świetlistemi 
drzazgami, rozdzierały ciemności, a za 
nią jako służki: wierne, wychylały się 
z nieba inne, a liczne, nieprzeliczoną 
i nieprzejrzaną gęstwą że niebo pokry: 
ło się rosą świetlistą i rozwijało się nad 
światem modrą płachtą poprzebijaną 
srebrnymi gwoździami. i 


— Czas. wieczerzać kiedy słowo 


"ciałem się stało! — rzekł Roch. 


Weszli do domu i zaraz też obsie- 
dli wysoką i długą ławę | 

Siadł Boryna najpierwszy, siadła 
Dominikowa z synami, bo się dołożyła 
aby razem wieczerzać, siadł Rocho w po- 
środku, siadł Pietrek, siadł: Witek kole 
Józki, tylko Jagusia przysiadała na kró- 
tko, bo trzeba było o jadle i przykłada- 
niu pamiętać. NOTE 

Uroczysta cichość zaległa izbę. | 

Boryna się przeżegnał i podzielił 
opłatek pomiędzy wszystkich, pojedli go 
ze. czcią kieby ten chleb Pański. 

— Chrystus się w onej godzinie 
narodził, to niech każde stworzenie krze-. 
pi się tym chlebem świętym — powie- 
dział Rocho.  . /.” /. 

" A chociaż głodni byli, boć to dzień 


cały o suchym chlebie, a pojadali wol- . 


no i godnie. oF ama 
- Najpierw był buraczany kwas, go- 
towany na grzybach z ziemniakami ca- 


-łymi, a potem przyszły śledzie w mące 
.obtaczane i smarzone w oleju konopnym, ` 


póżniej zaś pszeńne kluski z makiem, 


a potem szła kapusta z grzybami ole- 


jem również. omaszczona, a na ostatek, 


- podała Jagusia przysmak prawdziwy, bo 


racuszki z gryczanej mąki, z miodem 
zatarte i w makowym oleju upróżone, 
a przegryzali to wszystko prostym chle- 


bem, bo placka ni strueli, że z mlekiem 


i masłem były, nie godziło się jeść te- 
go dnia. SA | 


W moc wigilijną. 


W noc wigilijną.do okopów 
| | pomiędzy polskich poszedł chłopów - 
i A s Chrystus.: 
Choć znał ich tylko po sukmanie, 
rozeznał teraz, patrząt na nie, 
gdy, w obcym klęcząc przyodziewku, 
kólędowali Mu przy drzewku, 


Sosnową gałęź wziąwszy z boru,- 

- onego czcili cud wieczoru — — — z 
Pod deszczem ognia, co siekłęziemię, 
stajenkę Śnili w Betleemie... | 
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Na niebie gwiezdne stały czaty, 
daleko grzmiały gdzieś armaty, 
huczały wokrąg groźne strzały, 
a im organy w duszach grały... 


Na chwałe Boską serca biły 
ze wszystkiej mocy swej i siły, 
aż blask szedł jasny nad okopem, 


. gdzie w smętku stał nad polskim chłopem 
: Chrystus... 
A Zdzisław Dębicki, 


ANS 


KAZIMIERZ TETMAJER. 


Za bramą raju. 


iedy Adam wyszedł z Raju, otwarł 
K się przed nim świat, straszliwy 
świat. 

Lasy wyciągały ku niemu swe 
straszliwe czarne paszcze, zionęły ku 


WIERZYSZ, ŻE SIĘ BÓG ZRODZIŁ W BETLEEMSKIM ŻŁ 
LECZ BIADA CI, JEŻELI NIE ZRODZIŁ SIĘ W TOBIE! : 
| A Mickiewicz 


-niemu grozą, z konarów swoich, z gę- 
stwy i tumanu konarów wyrzucały ku 
- niemu wicher, który go porwać chciał i 
wchłonąć w las, jak odpływ morza por- 
wać chce i zatopić dziecko, co się nad 
wodą zbłąkało. = 
Rzeki ryczały ku niemu. odmętem, 
ciskając się, jak olbrzymie, podrażnio- 
ne węże, w nieprzewidzialnych łukach 
i skrętach, ogarniając ryczącem swojem - 
cielskiem niedostąpione, suche przedtem 
przestrzenie, zalewając łąki i zagaje, a 
złe oczy gwiazd odbite w wodzie ściga- 
ły go, gdy stąpał nocami po ziemi, Sa- 
motny, jak klęska. . 
Morze, podobne do lwa, który przy- 
legł przed skokiem, mruczało złowrogo, 
lub podobne do szczęk potwornych kro- 
kodylów, połykało góry nadbrzeżne i 
wyspy. grożąc ziemi całej śmiercią i 
zgubą. 
Straszliwe orkany uderzały. o ścia- 
ny skalne, aby spaść ztamtąd wrące, jak 
pożar, dławiąc i niszcząc wszystko, wy- 


w 
* 
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dzierając boki ziemi zarosłe, wyrywając 
jeziora z głębin, jak sęp szponem jele- 
niowi oko wyrywa. z” 
Słońce zabijało upałem, lub przy- 
chodziły noce, kiedy trup-księżyc, jak 
upidr, krążył nad światem, warząc mro- 
zem zioła i kwiaty i jagody pożywne, 
śród chmur, jak upiór śród ptactwa 
śmierci, albo na pustem, zlodowaciałem 
niebie jak śmierć, której twarz. kościa- 
ną chłód szronem wysrebrzył. 

> „Żywioły walczyły ze sobą: jak sta- 


«do wilków walczy. ze stadem sępów o 


rannego konia, tak wichry, morza, po- 
Żogi, trzęsienia ziemi i wulkany, powo- 


"dzie i burze walczyły ze sobą o ziemię, 


ma którą: wstąpił Adam z Raju wygnany, 
która była jego dziedzictwem. 
_ Bród tej walki był on jak krzew 
Jałowcu górskiego na uboczy, kędy się 
lawina kamienna z lawina śniegui lodu 
nad nim spotka i zetrze. 

Jagody truły, kwiaty odejmowały 
zmysły wonią; śród trawy miękkiej i do 
snu proszącej, czołgały się nieprzeliczo- 


me jadowite węże i płazy, pod drzewem 


czyhał lew, na drzewie lampart i prze- 
rażający, zaciekły pawian o krzyku 
szatańskim; orły wydzierały zdobycz z 
rąk, a nocami krążyły w koło hyeny, 
wyjąc i jęcząc jak duchy zagładę wro- 
żące. | 

Ziemia krwawiła ręce, rozdzierała 
skórę, wyłamywała kości. Walka z nią 
była podobna do walki nasienia jodło- 
wego, które wiatr rzucił na granit. Pier- 
wsza krew i pierwszy pot wsiąkły w 
ziemię, zmieszane i hojne. | 

Zaś Bóg skrył się w niebiosach 

I Adam czuł się nieszczęsliwym i 
uginał się pod brzemieniem nieszczę- 
ścia. l - . 
- Napróżno przychodziła ku niemu 
Ewa włosami miękkiemi ocierać mu 
czoło z potu, wodą kryniczną obmywać 
ręce z krwi; napróżno miękkie jej ciało 
tuliło się ku niemu, ogrzewało gów zi- 
mne noce, zasłaniało sobą od spieki u- 
palnej. Napróżno czuł:'się kochanym — 
i Adam poznał, że miłość nie wystarcza 


N. K. 4." 


"temu snowi i 


- cierpi, ale walczy, krwią 
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Sz nfę p zt PAWUT 2 ME je 
i że dła rzeczy niew] "starczającej wyrzekł 
sje statku życia. | s: 
- | uginał się pod brzemieniem nie 
-zęścia. Ogarnęle go zniechęcenie į 
okiełzana tęsknota za Rajem, kędy 
był sam, każdemu ziołu, każdej roślinie. 
pokrewny, każdemu zwierzęciu blizki; 
kędy las był mu, jak brat, woda, jak 
matka. gdzie gwiazdy schodziły mu pa 
oczy, jak ćmy dźwięczne i miłe, gdzię 
słońce kołysało go promieniami swemj, 
jak lekki wiatr kołysze palmy i brzozy, 
` Tęsknota go zdjęła za tym krajem, 
gdzie nic nie przewidywał i nie nie pa- 
miętał, gdzie błąkał się śród zieleni i 
stubarwnych, kolorowych kwiatów, jak 
się dźwięk głosu błąka śród kęp sło- 
necznych i wzgórz bujną trawą i mchem 
miękkim porosłych. Tęsknił za tym kra- 
jem, gdzie był sam z Życiem, ze spoko- 
jem i ciszą 4ycia, na które tchnął Bóg. 
W uszach poczęly mu szemrać strumie- 
nie jasne i pogodne, w oczach poczęły 
mu szklić się błękitne, świetliste jezio- 
ra; dłonie jego poczęły czuć ciepły puch 
i gładką sierógżycziiwych; zwierząt —tę- 


OBIE, 


sknił ku temu zaczarowaniu ducha, ku 
omdleniu w piękności, 
które utracił, których się wyrzekł dla 
rzeczy, co nie była wystarczającą, Tę- 
sknota poczęła go dusić i gryńć—prag- 
nął Raju, pragnął Boga nad sobą... Rę- 
ce omdlały mu w pracy, duch w nim 
zamierał z tęsknoty — upadał pod cię- 
żarem smutku. > ` 5 

A Szatan się śmiał. | 

On to bowiem widząc, że Adam 
ocieka, -ale 
idzie, schnie z pragnienia, ale dąży, o- 
budził w nim największego wroga czło- 
wieka: smutek. i 

Smutek, który jest jak ciężki wąż, 
co się w czołguje na młodą latorośl i 
łamie gałęzie, gdzie zwiśnie, i całe 
drzewo pochyla ku ziemi aż skruszy. 

„, Skusiwszy Adama żądzą, gdy spra | 
wił, że Bóg wygnał go z Raju i na trud | 
skazał, zdumiał się, albowiem Adam nie 
uląkł się, ałe walczył, krew i pot zeń 
ciekły, jednak wydzierał z ziemi strawę, 


aa aan 


€ znał, jako. upojenie- chwilowe, 
- ale nie jako cel życia i sta--- 


(iż nad. głową -jego wyrzekł 


utrzymania życia: wydała mu 
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petat wichry namiotem z gałęzi, kieł- 
zał wezbrane potoki kamiennym wałem, 
tępił mróz wełną złupioną z owcy, ból 
i mękę koił miękkiem ciałem Ewy. 
Szatan więc zbudził w nim smutną 
myśl. "BEŻ | SE. 
Adam począł tęsknić, począł roz- 
pamiętywać, począł się dręczyć wewnę- 
trznym wyrzutem własnej krzywdy, po- 
czuł gorycz zawodu i jad rozczarowa- 
nia, słyszał, jak szum skrzydeł orlich 
nad głową kożlęcia, najstraszliwsze z 
pytań: po co? dla czego? | | 
I jat się chwiać, c= oo - 
Jak człowiek, który zabłądzi w 
skałach, po- pierwszych wysiłkach, po 
. pierwszem mrocznem odurzeniu świado- 
mości zła, w które popadł, uczuwa lęk: 
tak Adam uczuł czczość, jałowość, tajń 
bezlitosną, a okrutną życia. Owiała go 
i chwyciła go-w ramiona pustka, pust- 
ka zabijająca, jak powietrze z bagien 
nadrzecznych, mordercza. 
Adam począł. pragnąć, począł 
chcieć, dyszeć za czemś,- jak 
. przywalony gorącą ziemią wul- 
anu za powietrzem. Praca dla 


się musem, konieczną ale prze- 
klętą, męką; tryumf zwycięz- 
cy nad“ dzikiem zwierzęciem, 
„albo dzikszym żywiołem, wy- 
dał mu się godnym ZzWwy- 
ciężtwa tygrysa nad lwem, 
albo łosia, który jezioro wzbu- 
rzone przepływa, ale niego- * 
dnym. jego człowieka; poczu- 
cie sił, męztwa, rozumu; krwią - 
i pótem wywalczonego władz- * 
twa na- ziemi, wydało mu. 
się nicością; miłość Ewy po-- 


stek życia—i smutek jego stał ` 


z 


się tak potężnym, jak śmierć. 
„Upadał... Szatan zwyciężał... - 
Wtem zdało się Adamowi; . 


ktoś w górze głosem cichym, 
ale donośnym i. rozległym: 
„Królestwo twoje nie jest z te- 
powiem ya) bez" 


„. Niech każdy składa talent - 
swój Ojczyźnie, jako dar w 
skarbonę, tajemnie i nie mó- 
wiąc, ile złożył: Przyjdzie GZAS; . 
że się skarbona napełni a Pan . *- 
Bóg zapisuje, ile każdy złożył. Ale jeśli 
chwalić się będziecie, iż tyle a tyle zło- 
żyliście, wyśmieją was ludzie i poznają, 
żeście dawali talent wasz tylko dla 
chluby. Jas 2 | na 
Adam Mickiewicz, 


RABINDRANATH TAGORE. 


Nad brzegiem morza. © 


| N ka brzegiem morskim bezgranicz- 


nych światów spotykają się dzieci. 

Nieskończońe niebiosa rozpostarty 
Się po nad ziemią, a woda szumi i bu- 
rzy się bezustannie. Na wybrzeżu nie- 
zmierzonych światów dzieci się Spoty- 
kają z weselem i tańcami. 


Budują sobie domy z piasku i ba-. 


wią się pustemi muszelkami. Ze zwię- 
` dłych liści plotą czółna i z uśmiechem 
puszczają na przepastną głębinę. Na 
skraju światów igrają dzieci. 
Nie umieją pływać, nie wiedzą jak 
zarzucać sieci. Nurkowie pławią się 
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1. bladym lśni. 


w wodzie w pogoni za perłami, kupcy 
<żeglują na okrętach, podczas gdy dzieci 
„zbierają krzemienie i rozsypują je zno- 
„wu. Nie doszukują się oni ukrytych 


skarbów, nie 
rzucać sieci. 


Morze wzdyma 


wiedzą .w-jaki sposób za- 


- się, « chichocząc, 
uśmiechem "pobrzeże. 
Smiercionośne fale nucą łagodne dumki 
dzieciom, niby matki nad kołyską swych 
pociech. Morze igra z maleństwami 
i blado połyskuje uśmiech. wybrzeży. 

` Na rubieży nieskończonych świa- 
tów dzieci się spotykają. Burze. szaleją. 
wśród bezmiernych przestworów, okręty 
giną w wirze rozpryskujących się bał- 
wanów, niewidziany zgoń czai- się już 
blisko, a dziatwa wciąż zatopiona jest 
w. zabawie. Wybrzeże. „nieskończonych 
światów to miejsce igraszek dzieci. 


-_.ptzełoż. 4. Z. 


OOO UKOJENIE. | © 
KIZDZSZRETZZZTJ| 
ROEGDA. 


[wj nam, witaj, Chryste, 
x | w stajence-na sianie — 
przez powietrze złociste, 
- przez łun póżarnych morze 
„niech leci to wołanie: - | 
Witaj nam, witaj, Chrystel > - 
Witaj, maleńki Boże, 
w stajence na sianie, - 
przez jęczące przestworze 
od kul armatnich grania. -. 
niech leci tô wołanie =- = =+ 
„Witaj, maleńki Boże! -. 


Witaj, Blasku świtanial 

Nad samotne kurchany 

śmierć po równiach się słania — 
< i kosi życia kwiecie. ze 

Przez krepowe tumany 

witaj, Blasku świtania! 


Witaj, cudowne Dziecię! 
„Wyciągnij w dal rączyny, 
niech na żałosnym świecie: 
radosne cherubiny.. - = 
pod krwawych kul zawieją 
Pokoju ziarna !sieją.. 

SDE `. Merlin, 


> 


[B] 


"wszy Boże . Narodzenie 25 


WT. 375, w 


z Święto Bożego Narodzenia | 


w tradycjach. 


ziefi Narodzenia Dzieciątka Jezus nie był 

obchodzony w ciągu pierwszych wieków 

ery chrześciańskiej.. a ETETE 
Najstarsze świadectwo kościelne, że dzień 

ten przypada 25 grudnia, pochodzi z roku 336, 

a jak chcą niektórzy uczeni teologowie, dopiero 

w roku 354 obchodzono w Rzymie po Taz- pier- 

) grudnia. Początkowo 
obchodził je tylko kościół. łaciński, w Antjochii 
obchodzóno to święto - pó raz pierwszy dopiera 

Jerozolimie: dopiero w piątym stule- 

„ciu. Kośćiół wschodni uważał długo 

„jeszcze.-za dzień narodzenia d. 6-go 

Stycznia. Z biegiem czasu dopiero, po 

długich sporach data 25 grudnia żo- 

stała ustalona. Armefczycy (orinia- 
nie) i dziś jeszcze obchodzą Boże 

Narodzenie 6-go stycznia. Dlaczego 

„ kościół ustalił datę 25 grudnia? Wyli- 

czenia teologiczne -były bardzo zło- 

żone. Wyliczenia te wskazywały. w 

„każdym razie na miesiąc. grudzień. 
Otóż w -miesiącu tym, a mianowicie 
25.grudnia obchodzono w pogańskim 
Rzymie święto syryjskiego boga .M i- 
try Natalis invicti (Dies 
natalis invicti solis— dzień 
narodzin niezwyciężonego słońc a). 

'; Mitra ==to był bóg słońca, słońce sa- 
mo. Wiarę syryjską przynieśli do Rzy- 
mu legjoniści w końcu I-go wieku, 
rozpowszechniona była w Rzymie w 
„końcu II-go wieku naszej ery. Cesarz 
. Heliogabal uznał ją -. urzędowo w ro- 
ku 216. Cesarz Aurelian kazał wznieść 

. Mitrze świątynię, otwartą właśnie 25 

grudnia 274 roku, jako w dzień naro- 

<- dzin Mitry. Żaden inny dzień :nie był 

; bardziej odpowiedni; gdyż według ka- 
lendarza rzymskiego na dzień 25 gru- 
dnia przypadało przesilenie zi- 
mowe dnia i nocy. Od tego dnia 

„dzień będzie dłuższy, noc krótsza. 

"Słońce. pokonało Noc. Słońce ZWy- 
ciężyło, słońce odrodziło- się na no- 

- Wo. po ciężkim i smutnym panowaniu 

`- Nocy zimowej. W ciągu. całego „stułe- 

- cia. Słońce było głównym bogiem pañ- 
stwa rzymskiego. Poczynając od ce- 
Sarza. Kommodusa, każdy cezar nan 
zywał. siebie: Invictus. Na mone- 

- tach I-go i IV wieku wybijano boż- 
ka Słońca na odwrotnej stronie (5 o- 

„li Invicto)... 

-- 0, W najstarszych. kazaniach z po- 
śród tych, które w dzień. Bożege 
Narodzenia były wygłaszane w kościo- 

- łach, czytać moźna: „Dobrze lud czy- 
ni, nazywając święty dzień dzisiejszy 

3 - Narodzin Pana naszego Nowym Słoń- 

cem (sol novus), któż bowiem mógłby być 

słońcem nowym, jak nie Chrystus, o którym pro- 
rok mówił: „wzejdzie wam Słońce sprawiedliwości, 


U 


„On jest Nowym Słońcem, które światłem swoim 


przebija piekło, duchem swoim: ożywia martwe. - 
Jest rzeczywiście sprawiedliwym i mądrym -Słoń- 
cem“... Co w pięknym języku dawniejszych ksiąg 


„mszalnych brzmiało: „O wscliodzący majestacie 
Światła wiekuistego, o gwiazdo słoneczna spra- 


wiedliwości, znijdź i oświeć spoczywających w 


mroku i w cieniu. śmiercil* 


. Tem się tłumaczy, dlaczego zapalamy 
świeczki na choince, dlaczego w wilję siedzimy w 
w pokoiu pełni wzruszenia i niepokoju i dlaczego 
gdy się nagle robi ciemno w pokoju. z radością 
witamy. przedzierającą się do. nas poprzez - drzwi 
smugę światła. Gdy po chwili drzwi się otwierają 
naoścież i zalewa nas morze światła, jest to sym- 
bolem zwycięstwa słońca nad zimą, zwycięstwa 
dnia nad nocą—jak to sobie wyobrażali rzymianie 
a później pierwsi chrześcijanie. Ma to oznaczać: 
odtąd już słońce panować będzie. Noc się |scho- 


"wa Zima zginie. Wiosna przyjdzie. ` ZH 
Wprowadzanie do domu choinki i rozpala- 


nie na niej Świateł, ma też związek z dawnemi 
wierzeniami. | š 


Istniały legendy o tem; że po upadku Ada- 
ma i Ewy, po wypędzeniu ich z raju, Pan Bóg 
wyrwał z korzeniem drzewo poznania dobrego 
i złego wraz z. jabłkami na nim wiszącemi i wy- 
rzucił za bramę raju. Adam, uchodząc, zabrał 
drzewko z sobą i na 


ukrzyżowany Chrystus. Kościół kanonizował: póź- 


tym drzewie miał być potym . 
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„No 352: 


niej Adama i Ewę i umieścił ich w kalendarzu tuż 


obok Narodzin Chrystusa. Nic dziwnego, ze wraz 
z pamięcią.o pierwszych rodzicach, żyła wśród 
tudu pamięć o drzewku, że na pamiątkę Adama 
i Ewy drzewko -do mieszkań swoich wprowadzo- 
no ku czci Narodzenia Chrystusa. Pozatym odwie- 
cznie istniały legendy o drzewkach, na których 
pali się światło. | 
Już w XII stuleciu w starej pieśni francu- 
skiej rycerz Durmars widzi drzewo, którego ga- 
ięzie pokryte są zapalonemi. świecami i połowa 
ali się ku górze; połowa — knotem ku dołowi. 
a szczycię drzewa spoczywa dziecko. Rycerz py 
ta papieża i słyszy, że światła, palące sięku gó- 
rze—oznaczają dobrych ludzi, palące się naopak— 
ludzi złych, a dziecko — to Zbawiciel Świata... 


Odwiecznie istniał obyczaj obdarowywania 


się na gwiazdkę. Zwyczaj ten związany był nie- . 


„tylko z uczuciem wielkiego Święta, ale i z porą 
-roku: w tym czasie zbiory były dawno w domu, 


| „wszystko, co dała. ziemia i ogród i rzeka i las; 


wobec tego można się było podzielić i z sąsiadem 
i z-rodziną, można było obdarować służbę i bie- 
daków:'-... 

-+O kolędąch i. przystosowaniu pogańskich 
wierzeń słowiańskich do chrześcijaństwa Gloger 
pisze: - ©: ś - 
„Starożytni rzymianie pierwszy dzień każde- 
go miesiąca nazywali całendae. Stąd i.począ- 
tek roku czyli Nowy .Rok rozumiano pod tym 
wyrazem, a obchodzono go świętem hucznem 
i wesołem,. które, nosiło. nazwę festum Ca- 
Ilendarum. Ponieważ w:średnich wiekach No- 
wy Rok zaczynał się od 24 grudnia, rzecz więc 
prosta, że tradycje klasycznego Rzymu, na których 
wychowywały się narody europejskie, wzniosły do 
języka wielu ludow przekształcony wyraz łaciński 
calendae, który związał się z uroczystym ob- 
chodem świąt Bożego Narodzenia i nazwą darów 
noworocznych. Wszedł ten wyraz w starą francuz- 
czyznę (la Kalende), upowszechnił się w Polsce 
i na Rusi, gdzie w czasie święta Kolady .posyłano 
sobie wzajemne upominki i miano tak nazwać ja- 
kiegoś bożka czy boginię, której święto jakoby 
obchodzili poganie w d. 24 grudnia. Uroczystość 


sama, zwana dotąd przez lud polski Godami, bę-. 


dąca pożegnaniem starego 1 powitaniem nowego 
roku, sięga w Polsce czasów pogaństwa i musia- 
ła być połączona z mnóstwem pieśni starożytnych 
skoro duchowni, aby je zastąpić  chrześcijańskie- 

mi, ułożyli w minionych wiekach także mnóstwo 
` pastorałek czyli „kolęd“ pobożnych, a pomimo to 
przechowały się jeszcze niektóre starożytne i pię- 
kne pieśni, Godom właściwe, a także „kolędami* 


przez lud nazywane. Nazwa Gody jest bardzo” 


starożytna w języku polskim. God po słowiańsku 
oznacza rok. Chwilę zatem, w której się stykają 
dwa lata z sobą, t. j. stary i nowy, bardzo słusz- 
nie nazwano w liczbie mnogiej godami. Ponieważ 
w średnich wiekach obchodzono Nowy Rok w dniu 
Bożego Narodzenia, zatem polacy powyższą uro- 
czystość chrześcijańską nazwali również Godami, 
którą to nazwę lud polski wszędzie dotąd zacho- 
wuje. Na Gody czyli na Nowy Rok podług staro- 
polskiego zwyczaju ugadzano także czeladź do- 
mową. Był przeznaczony na to dzień św. Szczepana 
czyłi drugi świąt Bożego Narodzenia, a podług da- 
wnej rachuby czasu początek Nowego Roku. Wy- 
raz godzić pochodzi od Godów. Każda uroczysta 
biesiada nazywa się godami, a każdy jej uczestnik 
nazywa się gościem. Widocznie zwyczaje nowo- 
rocznych uroczystości rzymskich stały się oby- 
czajem wszystkich ludów Europy. W Polsce gdy 


przyszły Gody, nie było końca najrozmaitszym za- - 


bawom, powinszówaniom, podarkom, przebieraniu 
się za żydów, cyganów, niedźwiedzi, kozy, tury, 
chodzeniu -po domach ze śpiewem: kołęd, z wil- 
kiem żywym, a w:braku takowego z chłopcem, 
. przebranym w wilczą skórę.-Od Bożego Narodze- 

nia do. Trzech króli świętowano wieczory, _które 
dotąd lud w wielu okolicach „świętemi* nazywa. 
Prżez całe te wieczory śpiewano kolędy o naro- 
dzeniu Chrystusa Pana, proste, naiwne, piękne. 
Chodzono z szopką czyli jasełkami, z „gwiazdą“ 
i t. d. Dotąd w wielu stronach młodzież, przebra- 
na za Heroda, jego hetmana, żołnierzy, Śmierć 


i djabła, przedstawia scenę z podań Pisma święte-- 


go. Najpopularniejsza z kolęd „W żłobie leży, 
któż pobieży", zastosowana była kiedyś i dotąd 
jest śpiewana na nutę, poloneza, grywanego na 
dworach królów polskich w XVII wieku. 

„o O pieśniach kolędowych piękne rozprawy 
pisali Stanisław Tarnowski i ks. Stanisław Famioł- 


kowski. - - 


Takie jest pochodzenie tradycji, związa- 
nych z świętami Bożego Narodzenia. Pięknę te 
tradycje szczególnie głębokie zapuściły korzenie 
u nas. To też wigilję zwykliśmy obchodzić w ści- 
słym kółku rodzinnym, z najbliższemi sercu. Te 
wieczory: wigilijne są najpiękniejszem wspomnie- 
niem lat dziecinnych, i gdy nas los zaniesie na in- 
ne ziemie, gdy wigilję zdala od swoich. spędzać 
musimy, zawsze brak nam czegoś. Czujemy się 
nie swojo — i wspominamy minione wieczory 
wigilijne. . i 
. Tak czuł Słowacki na obczyżnie, dając 'wy- 
raz uczuciom swoim w liście do matki z dnia 2-go 
stycznia 1832 r. 


DRUK STA 


„Wigilją jadłem z ziomkami w domu Her- 


mana, na sianie. Sama gospodyni domu dała nam 


wszystkie dawne potrawy, W których wspomnienia 
były pieprzem i rodzynkami. Nie wiem dlaczego, 
ale ciągle myślałem o wilii u prefekta Jarkowskie- 
go, którą kiedyś jadłem, będąc dzieckiem; potem 
przyszła mi na myśl wielka babuni piekarnia, cze- 


ladź śpiewająca kolendy, potem wertep k:zemie- 


niecki, któremu może winien jestem mój szekspi- 
rowski zapał: Nąreszcie dawnym zwyczajem Wwy- 
ciągnąłem żdżbło siana z pod obrusa, i wyciągną- 
tem je bez kwiatka. Pani domu, widząc moje za- 
smucenie, ofiarowała się, że mi drugie wyciągnie: 


jakoż dóbyła źgżbło krótkie bardzo, nie z kwiat- ` 


kiem, ale z kłosem na końcu., Tłómacz więc so- 
bie, droga moja, że dni , k „ale 
kłos po nich.. ja tak tłómaczę sam i cieszę Się. 


Są u was niektórzy, którzy mówią: 
Niech lepiej Polska leży w niewoli, niż 
gdyby zbudzić się miała według arysto- 
kracji; a drudzy: Niech lepiej leży, niż 
gdyby zbudzić się miała według demo- 
kracji; a inni: Niech lepiej leży, niż gdy- 
by miała granice takie,—a inni owakie. 
Ci wszyscy nie kochają matki-Ojezyzny. 

- Zaprawdę powiadam wam: nie ba- 
dajcie, jaki będzie rząd w Polsce; dosyć 
wam bedzie, że będzie lepszy, 
wszystkie, o których wiecie. Ani py- 
tajcie o jej granice, bo większe niż kie- 
dykolwiek. i 

A każdy z was w duszy swej ma 
ziarno przyszłych praw i -miarę przy- 
szłych granic. i 

© O ile powiększycie i połepszycie 


dusze wasze, o tyle polepszycie prawa. 
wasze i powięksżycie granice. s 
i Mickiewicz. ` 


Kto w poświęceń umarł godzinie: 
Ten się w drugich przelał tylko: 
Zygmunt Krasiński. 


Idź i czyń, choć serce twoje wy- 
schnie w piersi twojej, choć. zwątpisz: 


o braci twojej, choć byś miał o Bogu 
samym rozpaczać — czyń ciągle a bez 
wytchnienia. b Ne: 

; Zygmunt Krasiński. 


- Sztuka jest i będzie i nie może być 


„nawet niczem innem jedno ową niewia- 


stą złoto włosą, ową. świętą nierządną, 


która wylewając woń na stopy Zbawi- ` 


cielowi świata, .ubłogosławióną jest 
w miłości! ` T 
l Cyprjan Norwid. 

Wobec prądów kosmopolitycznych 
nie prowadzi do celu ani op'r bierny, 
ani ślepe naśladownictwo, tylko samo- 
dzielne przetrawienie obcej myśli na ro- 
dzime soki żywotne. Potrafi to tylko 


„naród myślący samodzielnie, posiadają- ` 


cy swe własne ogniska rożwoju umy- 
słowego. | i 
Stanistaw Szczepanowsku. 


gdy 
pzd 


Xumor i Satyra |: 


KObĘDA, 
ofiarowana w 1820r. czytelnikom „Momusa* przez 
Alojzego Żółkowskiego. 


Darajcie, że na ten sposób 
Wziąłem się jak oberżysta, 
Co jednym obiadem. osób 
Ueczęstuje dzisiaj trzysta; 
Za zapę zdrowie wam kładę, 


moje będą krótkie, ale. 


niź - 


NISŁAWA KSIĄŻKA, ZACHODNIA Na 37. 


Sato szczęściem zasypane; 
Dłagie lata za sztaladę, 

" Sos jej: rozkosz nieprzerwana; 
Ze bez zgryzot niema staną, 
Niech będzie trochę chrzana. 
W jarzynę włożę zabawkę, 

Z mąki dochody wieczyste, 

Miłość dam na potrawkę, 

A przyjaźn dam na pieczyste. 
Takie jest moje życzenie. 
Co do wina i likwora — 
Kto ma spokojne sumienie 
Bez nich nabędzie hamora. 


Dziś kolędę Źółkowskiego można stra- 
westować tak: 


Dziś każdy pojmie ten sposób, 
choćby nie był oberżysta 
że jednym obiadem osób 
tysiąc częstuję — nie trzysta. 


Lecz inne nieco potrawy 

i różne będą napoje, 

choć zapę wam dła zabawy 
tę samą „mena* da moje 


Ale za to dragie danie 
obyć się musi bez mięsa 

i nawet najwięcej głodnym 
nie dam „sztuiady* ni kęsa 


Dalej, rzeczy oczywiste, 

bez mąki będzie jarzyna, 

zaś „potrawkę* i „pieczyste* 
niech każdy.. dawne wspomina 


Za to chrzanu, pieprza, boba 
_ nasypię wszystkim do syta; 

na likwor niema sposoba — 

popiimy wodą — i kwita. 


Odwieczna komedja. 


I > 


Gdy Homer. grecki literat, 
umierał z okrutnej nędzy, . 
nikt ma z helleńskich filistrów 
nie dał za życia pieniędzy.. 


Po Śmierci, nad jego grobem 
zawzięto rozwodzić treny... 
Kolebką jego być chciała 
Smyrna Salamis, Ateny .. - 


Rodos, Colophon i Argos 

z Chiosem wściekle się żarły, 

gdzie przyszedł na Świat poeta, 
. co skonał, z głodu amarły... * ` 


Il. 


Ceniony pisarz Cervantes 
umierał z nędzy i głodu . 

Nikt go nie wspomógł za życia 
z nielitosnego narodu.. 


Gdy umarł, nad jego grobem ` 
zaczęto rozwodzić treny... 
Kołebką jego być pragnął 
Madryt i Mury Laceny... 


Alkale, cudna Sewilla 

z Toledem wściekle się żarły, 

gdzie przyszedł na świat poeta, 
` co skOnał, z. nędzy amarły... 


III. 


Spiewak Lazjady, Kamoens 
„umierał w okratnej nędzy... 
Niki ma z niewdzięcznych rodaków 
nie dał za życia pieniędzy. 


Gdy umarł, nad jego grobem 
kłócono się z wielkim żarem, 
czy jego kolebką była 
Lizbona, czy też Santarem. 


Koimbra, czy też Alemqaer? 
Wszystkie te miasta się żarły, 
gdzie przyszedł na świat poeta, 
co skonał, z nędzy umarły... 


Juan Ejsmond, 


